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PIĘCIOLECIE HOSTELI
Zamieszczamy poniżej artykuł Władysława Tyłki, omawiający problemy 

hosteli górniczych dla polskich i europejskich osiedleńców, w pięciolecie 
uruchomienia hosteli. •

ników, którzy pracują w ko­
palni acji bez łaźni. Wyżywie­
nie jest na ogół dobre, o 5le 
wziąć ogólnie warunki an-

Z REZUREKCJI W KOŚCIELE POLSKIM W LONDYNIE

Olbrzymie tłumy Polaków przybyły na uroczystą reńurefccje w kościele 
polskim w Londynie, wypełniając po brzegi świątynię i  przylegle ulice. 
Polskie tradycyjne nabożeństwo rezurekcyjne w obecności ks. Infułata  
B. M ichalskiego odprawił ks. prałat W. Staniszewski, który te i  wygłosił 
piękne kazanie. Po rezurekcji tłumy cisnęły się do księży polskich, aby 

poświęcić przyniesione potrawy wielkanocne.
(Fot. W. Bednarski, 19, Warwick Avenue, W. 19.»

trzymywania posiłków. Ale 
brak tego, co się nazyWa a t­
mosferą domową. Są rozryw­
ki w postaci bilardu, ping-

Artykułem W ładysława Tyłki 
społecznego uchodźstwa polskiego.

otwieramy dyskusję na tem at życia 
RED.

Uwagi autora artykułu są gorzkie i oskarżające. Pochodzą one spod 
pióra utaletowanego, młodego pisarza, znanego przed wojną z pięknych Tpdnvrn (¡Inwpm ho-
opowieści w gwarze podhalańskiej, który po kampanii wrześniowej znalazł ®
się w niewoli sowieckiej a potem w Brygadzie Pancernej 2 Korpusu. Jako Stel to miejSCe dO Spania i O- 
jeden z pierwszych udał się z Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia ^  ~^r.,ilr„Trr a a
do pracy w brytyjskim górnictwie węglowym, gdzie pracuje bez przerwy 
przez pięć lat ostatnich. Zdołał on przez ten czas poznać dokładnie blaski 
i ńędze swego nowego zawodu i swego środowiska. Toteż słów tego górnika- 
literata  nie można, traktować ze wyruszeniem rainińn. Odpowiedź na
jego wezwanie powinna wyjść zarówno od duszpasterzy, których opiece ponga CZy kina,, 
poddani są polscy górnicy, jak i ze strony działaczy społecznych. Przeważnie ludzie gTUpują

się narodowościami, ale do 
rzadkości należą baraki, 
gdzie by mieszkali sami Po-

Upływa pięć lat od chwili, panują raczej stosunki p'rzy- iacy. Zaczyna zacierać się 
gdy pierwsi Polacy w Anglii, pominające nasze wioski, znaczenie przynależności na­
po zwolnieniu z PKPR, poszli Każda rodzina ma swój ba- rodowej, a raczej zwraca się 
do cywila — do pracy w gór- rak. Kwitnie życie rodzinne, uwagę na podobieństwo cha- 
nictwie, kamieniołomach i dające szczęście i wskazu- rakteru, zainteresowań i try- 
cegielniach. Labour (Exchan- jące cel człowiekowi. W ho- bu życia, 
ge przeznaczyło dla nich ho- stelach rodzinnych istnieje .
stele — jako mieszkanie. własny samorząd z wójtem, Nasuwa się pytanie, dla- 

Pamiętny to był czas. kiedy jest ksiądz, nauczyciel polski, czego ^dzie trzymają się 
pierwsi z naszego oddziału zorganizowane życie towarzy- hostelu i me idą na prywat- 
odchodziliśmy do górnictwa skie, przyjeżdżają teatry poi- ne mieszKame. 
pod Barnsley w Yorkshire, skie. Za przykład mogą słu- wielu jest tzw. repatrian- 
Niepewna i niejasna wydawa- żyć takie hostele, jak w Lud- co poszli na prywatkę,
ła się nasza przyszłość. Wy- ford pod Lincoln, Eastmoor pobyli jakiś czas iz  poWro-
dano nam ostatni żołd z do- pod Yorkiem itd. Obraz ta- tem wrbCib d0 hostelu, gdyż
datkami i Naafi. Dowódca kiej wioski-hostelu daje ko- û âj lepsze Wyżywienie, wię-
pułku pożegnał nas, ale nie- media W. Budzyńskiego pt. ksZa swoboda a nade wśzyst- . . . ' . łpriprł „ mnioh znaio-
zbyt pogodnie. Odwieziono „Displaced Person . ko brak poczucia obcości. Po- świadomie wyodrębnienie się nady jedenl z mo cn J
wojskowymi samochodami do Natomiast w hostelu górni- cZucie obcości wywiera wielki w rodzinnym środowisku mo- mycj, n
hostelu, który był położony z czym czy przemysłowym wpływ na ludzi, zabija w nich -że być źródłem bardzo przy- się! hostelui goi nuizego, g y
dala od miasta. — Tam mie- ,brak tego wszystkiego, co się inicjatywę i wiarę w siebie, jemnego „snobizmu , dawać obcosc dcPr° ™ Zli t r a m i  
liśmy przejść trening górni- nazywa życiem normalnym. s t  Przybyszewski w „Moich nawet dziecinne poczucie choroby moralnej, otrzyma
czy. W większości wypadków ho- współczesnych — wśród ob- wyższości nad swoim otoczę- jem od mego ist w Którym

Nikt z nas nie wiedział, co stele te są międzynarodowe... cych“ pisze tak o tym uczu- mem, ale inna rzecz, gdy się donosi ze mieś a od i
to jest hostel — dziwna na- Za opłatą 35 szylingów (w ciu: „A zapewniam, że nie jest wyodrębnionym, gdy się i tamtejszym środo-
zwa. Po przyjeździe jednak hostelach górniczych) czy 40 jest słodką rzeczą czuć się jest istotnie obcym, zamo
na miejsce okazało się, że Szyl. (W przemysłowych) o- wśród obcych ,,innym“ — nie skim przybyszem wsrod cał- u.
znowu wracamy do pospoli- trzymuje się mieszkanie w odczuwać nic z nimi razem kiem obcego społeczeństwa . To jest główna przyczyna,
tych „beczek“1 typu wojsko- baraku dwuosobowym. Dwa „wspólnego“. Inna rzecz Iluż wśród nas starszych dlaczego ludzie samotni trzy-
wego— tylko bez dowódców i razy dziennie posiłki. Kanap- wśród swoich: być „innym“ i młodszych — głęboko od- mają się hostelu, rezygnując
żołdu. ki i trzeci posiłek dostaje się może nawet dumą przepeł- czuwa tę obcość! życie w ho- z tego, co się nazywa życiem

Trzeba rozpocząć regular- za dodatkową opłatą. Łaźnia niać, podnosić na duchu — stel u łagodzi ją jako tako. nnrnrał.mrm
ną pracę — najpierw na tre- jest wielką Wygodą dla gćr- he-he! — świadomie lub nie- Niedawno wyjechał do Ka
ningu, a potem w charakte­
rze wykwalifikowanego gór­
nika.

Ponura okolica przemysło­
wego okręgu Yorkshire i wa­
runki życia w hostelu nastra

CZY TRZECI RZYM  OCALI ŚW IAT?
iuiio.1 zrjruio, w iiwu^u. u™»**- od paru miesięcy Wieczne byczajów, zjednoczonego w ło na temat
jały niewesoło. Niejeden za- ^ a s to  stolica Biskupa Rzy- wypełnianiu obowiązków Rzymu. niPiPdrwm rhnmkfprzerc , nnRt.9r nw,a} *p iak tvlko mu i’ojca chrześcijaństwa, gijnych i obywatelskich, a Dzieje Rzymu można roz- na niejednym charakterze.

prywatnym — domowym — 
wybierają życie gromadne, 
aby tylko nie czuć się ob­
cym.

Ale życie takie jest niena­
turalne, jak wyżej powiedzia­
no. Rok, dwa, to jeszcze okres 

posłannictwa czasu dość krótki, ale pięć, to 
czas, który pozostawił rysy

raz postanawiał, że jak tylko mu l u jca, ciuzescijanotw«, gijnycn 1 ooiwaicis^itu, a ~
zarobi trochę pieniędzy, prze. przezywa bardzo żywo ostat- jeśli Panu się spodobam, cie- patrywać w trzech wielkich J  .le f  • Snonoczu-
niesie się na prywatne mi - nie nawoływanie Papieża, je- szącego się pomyślnością i obrazach historycznych. . J tL, ńi ipdnn^i-ki rhv -
szkanie. Inni me Wybiega 1 dno skierowane do mieszkań- szczęściem. Pierwszy Rzym, R,zym po- 1 k-iprnip ciP odno
daleko w przyszłość, pochła- ców d ie d0 pT0boszczóW i Wielka akcja mieszkańców gański, miał jako misję dzie- bą> ze nim kieruje s j  odpo 
niała ich myśl treningu — o kaznodzif jów RPzymu. Rzymu i wiernych diecezji jową utworzenie największej wiednio 1
samodzielnym życiu z dala p , * zwrócił sie do rzy- rzymskiej rozpoczęta właś- w starożytności j e d n o -  go celu, ak np w klaszto-
od rodziny. Gromadne życie g j ^ o  po- n i^w  ostatnim^Wielkim Po- ś c i p o l i t y c z n e j .  rze.A życiem w hostelu nikt
nie dawało im zbytnio odczuc y jegol szczególniej- ście ma być przykładem do W ten sposób ów pierwszy me kieruje. Nasze organiza-
zmiany sposobu życia. sWz‘e7 opiece są przez to samo naładow ania przez caiy Rzym powoiai różne ludy do cje wolećzne w rnetootoi

SPK w okręgu Ramię Pan- post a„ ienl iako pochodnie świat katolicki. Dlatego za- życia cywilizowanego. ’
cerne. projektując pracę sp’o- na świeczniku, zaczyn wśród sługuje ona na bardzo sta- Gdy ta  jedność polityczna e n̂ yL pcltr r7„ L n dn
łeczną wśród swych człon- bracii miast0 na wZgórzu — ranną uwagę i nasze najwię- ¿załamała się pod ciosami na- giem. Teatrpolskijzad Kodo- 
ków, uważało hostele za  ̂ dlatego słusznie cały świat ksze zainteresowanie. jazdów germańskich, w kata- ce  • o .y “ . P
przejściowe. Najwyżej rok czy ocZekuje od nich wykazania Papież przemawiał 10 lute- kumbach rodził się drugi stawienie me opłaca się. 
dwa lata. I chętnie widzia- V̂ijękgZej odwagi i bardziej go b r , w przeddzień uroczy- Rzym. którego posłannic- Polaków mieszka zazwyczaj 
ło swych członków miesz- wjeikcKjusznej gotowości do stości Matki B.oskiej z Lour- twem dziejowym było utwo- w hostelu stu, stu pięćdziesię- 
kających w domach prywat- c z y n u który mają na- des Zaraz następnego dnia, rżenie j e d n o ś c i  d u -  ciu czy nawet mniej. Zorga- 
nych. Tymczasem mija pięć śiadować jak najrychlej blis- znany w całym śmiecie ze c h o w e j najróżnorod- nizować życie w takim hoste- 
lat, a wielu Polaków mieszka  ̂ dalekie diecezje. swoich kazań jezuita, o. Ry- niejszych ludów i narodów lu jest trudno, gdyż dodatko-
w dalszym ciągu “w hostelach Rzym winien stać się du- szard Lombardi rozpoczął świata: Bóg-Człowiek był wą przeszkodą jest brak wy-
i nie myśli ich wcale opusz- chowym przewodnikiem na- swe kazania i przemówienia twórcą tej cudownej społecz- robienia organizacyjnego u 
czać. rodów, nie tylko jak to było w kościołach Rzymu i na ności, której celem było prze- ludzi, którzy młodo opuścili

A przecież hostel stwarza i jest, przez Katedrę Prawdy, wielkich salach zebrań, wszy- bóstwienie ludzkości i uczy- Kraj.
warunki życia — na okres którą Bóg w nim ustanowił, stkie przekazywane przez ra- nienie jej wielką rodziną Bo- Istnieją próby inicjatywy
dłuższy — nienaturalne. aie i przez przykład swego diostacje watykańską i wło- ga. Ten drugi Rzym stał się ze strony działaczy społecz-

Nie mamy na uwadze ho- ludu, rozgorzałego do nowej skie. celem Wszelkich ataków u- nych czy nawet politycznych.
.steli rodzinnych, gdyż tam wiary, świecącego wzorem o- Pierwsze przemówienie by- Ale robione to i est często w
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sposób niepoważny. Zakłada 
się koło. Potem ^obiecuje się 
ogromną pomoc w postaci bi­
blioteki, sprzętu sportowego, 
porad prawnych. Kończy się 
na obietnicach. Charaktery­
styczny był wypadek w jed­
nym hostelu. Jedna z partii 
politycznych założyła kołQ. 
'Młodych ludzi, pomimo tylu 
zawodów i rozczarowań, por­
wały wzniosłe hasła. Jednak 
po miesiącu zarząd i wszyscy 
członkowie odesłali legityma­
cje. Trzeba podziwiać decy­
zję tych ludzi: ,.Albo się coś 
r*bi, ale lipy nie można od­
stawiać“ — odp sali organi­
zatorom, którzy tyle różności 
naobiecywali.

Praca księdza jest też nie­
zmiernie ciężka. Hostele "są 
przeważnie z dala od zorgani­
zowanych parafii polskich. 
Dojazdy księdza są utrudnio­
ne czy to przez środki loko­
mocji, czy nawet względy 
materialne (pokrycie kosz­
tów przejazdu).

Poza tym ludzie przytłocze­
ni niepowodzeniem życiowym 
ulegli wpływowi środowiska 
zapominając o życiu religij­
nym. I ksiądz natrafia rze­
czywiście na twardy ugór. 
który na pozór ciężko zmięk­
czyć. Oto przykład; Zawsze 
w takim hostelu znajdzie się 
ktoś. kto czuje potrzebę czy 
jakiejś organizacji, czy też 
życia religijnego. Otóż w jed­
nym z hosteli górniczych or- 
organizatorzy zaprosili księ­
dza polskiego na spowiedź 
wielkanocną. Wywiesili ogło­
szenie. Ksiądz przyjechał na 
umówioną godzinę Organi­
zatorzy spóźnili się trochę z 
pracy. W miejscu, gdzie spo­
wiedź miała być, nikogo nie 
było. Toteż ksiądz wchodzi 
do pierwszego z brzegu bara­
ku. Ciemno od dymu z pa­
pierosów, a grupa młodych 
ludzi gra w karty na łóżkach. 
Zdziwiony takim przygoto­
waniem się do spowiedzi, 
ksiądz opuszcza barak i rów­
nocześnie Wyjeżdża z hostelu
— zagniewany na organiza­
torów i na wszystkich miesz­
kańców. ,.Ludzie wiarę stra­
cili“ — powiedział.

życie gromadne typu opi­
sanego zabija potrzebę reli- 
gii. Wypacza charaktery. Po­
woduje, że człowiek nie my­
śli o przyszłości. Weźmy gór­
ników zarabiających prze­
ciętnie £  9 tygodniowo. O- 
kazuje się. że 90 pet nie po­
siada oszczędności, żyje z ty­
godnia na tydzień. Ci sami 
ludzie, gdyby poszli na pry­
watne mieszkanie, zaczęliby 
oszczędzać.

Są również jednostki, któ­
re tracą nadzieję na jakąkol­
wiek zmianę. Nie widzą żad­
nej przyszłości., I na tym tle 
dochodzi do załamań psychi­
cznych. Jest stosunkowo du­
ży procent takich, których 
równowaga psychiczna zosta­
ła zachwiana. Oto w jednym 
z hosteli na 40 Polaków jest 
3 psychicznie chorych. Ma­
nia prześladowcza jest w 
większości wypadków tym 
schorzeniem. I w tych trzech 
wypadkach są to ludzie mło­
dzi — w wieku przeciętnie 25 
lat.

Wydawałoby się, że życie 
gromadne wpływa dodatnio 
na rozwój koleżeństwa, jed ­
nak tak nie jest. Istnieje ko­
leżeństwo do kart, do baru. 
ale gdy zachodzą potrzeba pe­
wnego wysiłku czy pomocy
— koleżeństwa nie ma. Jeśli 
ktoś zachoruje, bardzo rzad­
ko odwiedzają go współmie­
szkańcy baraku lub koledzy.

Oto są wpływy życia gro-

SŁOWO BOŻE
L E K C J A

(I P.otr 2, 21-25)
Najmilsi: Chrystus cierpiał 

za nas. zostawiając wam 
przykład, abyście wstępowali 
w ślady jego. A on grzechu 
się nie dopuścił, ani też zdra­
da nie powstała w ustach 
jego. Gdy mu złorzeczono, 
nie złorzeczył, gdy cierpiał, 
nie wygrażał się. ale podda­
wał się sądzącemu niespra­
wiedliwie. On sam w ciele 
swoim zaniósł grzechy nasze 
na krzyż, abyśmy, umarłszy 
dla grzechów, żyli dla spra­
wiedliwości. gdyż przez mę­
kę jego zostaliście uleczeni. 
Byliście bowiem jako owce 
błądzące, ale teraz powrócili­
ście do pasterza \ biskupa 
d.isz waszych.

E W A N G E L I A
(Jan 10. 11-16)

W on czas. Rzekł Jezus do 
faryzeuszów; Jam jest pa­
sterz dobry. Dobry pasterz

27 kwietnia 1952 r.

N Í E D Z I E L A  P O  W I E L K A N O C Y
K a l e n d a r z y k

KWIECIEŃ 1952
27 n 2-ga pn wialkanocy 

Piotra Kanizjusza w. dk.
28 p Pawła od Krzyża -w. 

Witaliga w.
29 V Piotra z Werony m.
30 ś Józefa Patr. Kość.,

Katarzyny S.

M A J 1052
1 c Filipa i Jakuba Apostołów

p T Zygmunta kr., Anastazego
s NMP Król. Polski 

Święto Narodowe

R o n i

życie swoje daje za owce swo­
je. Lecz najemnik i ten, kto 
nie jest pasterzem, do które­
go nie należą owce. na widok 
zbliżającego się wilka porzu­
ca owce i ucieka, a wilk po­
rywa i rozprasza owce. Na­
jemnik zaś ucieka, bo jest 
najemnikiem i nie troszczy 
się o owce. Jam jest pasterz

dobry; znam swoje i one 
mnie znają; jako mnie zna 
Ojciec, a ja znam Ojca. I 
życie swoje oddaję za owce 
moje. I inne owce mam, któ­
re nie są z tej owczarni. I te 
muszę przyprowadzić i słu­
chać będą głosu mego i sta­
nie się jedna owczarnia i je­
den pasterz.

PRAWO I KARNOŚĆ
U / PRASTARYCH czasach 
** ludzie nie znali praw 

przyrody tak dobrze jak dziś, 
natomiast łączył ich z przy­
rodą stosunek bardziej ser­
deczny. Zwłaszcza zwierzęta 
domowe darzono uczuciem 
niemal rodzinnym. Coś po­
dobnego możemy i dziś je­
szcze spotkać na wsi. Wiele 
pojęć religijnych j społecz­
nych określano pojęciami 
zaczerpniętych z życia przy­
rody. Tak królów nazywano 
pasterzami ludu, ażeby ozna­
czyć i ich władzę, j serdecz­
ną opiekę nad powierzonym 
stadem.
-I Pan Jezus posługuje się 

tym porównaniem i nazywa 
siebie pasterzem, a swych 
wiernych owieczkami.

Obowiązkiem pasterza jest 
opiekować się owieczkami, o- 
bowiązkiem owieczek jest słu­
chać pasterza. „I słuchać bę­
dą głosu mego“. ..Owce moje 
słuchają głosu mego, a ja je 
znam i one idą za mną“ (Jan 
10, 27). Kościół i państwo.

madnego w hostelu na jed­
nostkę.

Wydaje się, że nalażało by 
jakoś zająć się tymi ludźmi 
— i to zarówno ze strony 
naszego duszpasterstwa, jak 
i organizacji społecznych. 
Tylko nie tak jak dotych­
czas. Ksiądz na pewno trafi 
do sumień tych na pozór za­
twardziałych górników, ale 
trzeba z nimj porozmawiać. 
Przyjść do baraku raz, drugi 
w miesiącu, przypomnieć o 
tym. czego kiedyś matka u- 
czyła. Udzielić rady. Bo prze­
cież dziś polski górnik emi­
grant żyje w takim środowi­
sku, że rzadko kto mu udzie­
li rady. Absorbuje go praca 
w ciągu tygodnia, a w sobotę 
i niedzielę, jeśli nie karty, to 
karczma i kino.

Organizacje społeczne po­
winny przyjść z pomocą 
przez biblioteki, odczyty, 
wskazówki życiowe.

Bo jeśli ludzie wolą żyć tak 
gromadnie, aby nie czuć się 
obco na prywatnym miesz­
kaniu. to trzeba jednak im 
dać pewną opiekę moralną 
ze strony duszpasterstwa i 
organizacji polskich.

stowarzyszenie i każda orga­
nizacja społeczna muszą 
mieć władzę j podwładnych, 
muszą mieć tych. co rozka­
zują i tych, so słuchają. Po­
słuszeństwo może być wymu­
szone strachem i karą. i wte- 

nazywa się posłuszeń­
stwem niewolniczym. ale 
może także być dobrowolne, 
podyktowane rozumem i 
przekonaniem, i wtedy na­
zywa się karnością. Karność 
jest cenną cnotą w życiu spo­
łecznym, ale i trudną, gdyż 
nakłada więzy na wrodzony 
każdemu człowiekowi pęd do 
wolności.

Pochodzimy z kraju, w któ­
rym wolność była bardzo ce­
niona, nieraz ze szkodą dla 
prawa, żyjemy obecnie w 
kraju, w którym wolność o- 
bywatelska jest również bar­
dzo ceniona i jakby przez 
paradoks uwarunkowana li­
cznymi nakazami i zakazami.

ą więc doświadczenia. Czło­
wiek rodzi' się do wolności — 
to prawda. Ale żyjemy wśród 
społeczeństwa, w  realizo­
waniu naszych pragnień 
wkraczamy w drogę innym 
ludziom, którzy mają te sa­
me prawa co my. Musiało by 
przyjść do walki, do odbiera­
nia lub tracenia wolności. 
Następstwem byłaby walka 
wszystkich przeciw wszyst­
kim. stan zdziczenia i upadek 
kultury. Dlatego prawo ouoie- 
ra nam część wolności, aby i 
inni mogli z wolności korzy­
stać. Nakazy władzy i prawa 
żądają od nas pewnej ofiary 
z naszej wolnoścj na rzecz 
wspólnego dobra i dla osiąg­
nięcia celów ponadindywi- 
dualnych.

Prawo nakłada ciężkie ka­
ry na przestępców za zabój -

Władysław Tylka
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Wholesale, Retail, Export & Home 
Market

37a-b, Kilburn High Road, 
London N.W.6.

Telefon: MAIda Vale 9924
Poleca duży wybór materiałów weł­
nianych męskich i damskich, po­
chodzących wprost z pierwszorzęd­
nych fabryk angielskich, po cenach  

najniższych.
Firma nasza uskutecznia również 
wysyłkę zamówionych materiałów  

gdziekolwiek za granicę.
Na życzenie P.T. Klientów wysyła­

my próbki wraz z cenami.

stwo. kradzież, podpalenie i 
t. p. Rozumnego człowieka 
te sprawy nie przerażają, 
gdyż rozumie, że są słuszne, 
ze nie niszczą naszej wolno­
ści, ale jej bronią przed jed­
nostkami zbrodniczymi. Tak 
wszystkie sprawiedliwe pra­
wa zmierzają do ugruntowa­
nia dobra jednostki i społe- 
czeństa. Społeczeństwo nie­
zdyscyplinowane godzi we 
własne dobro i istnienie. 
Przecież nietrudno zrozu- 
m eć. że rząd. z którym sta­
ją zwarte i posłuszne szere­
gi. w ięcej zdz ała niż rząd, 
którego nikt nie słucha.

Przyznać należy, że nie 
wszystkie prawa ludzkie są 
idealne. Mogą być i są za 
trudne, stronnicze lub nie­
sprawiedliwe. Mogą być rząd­
cy przypominający raczej 
wilki niż pasterzy. Na szczę­
ście jest wyższa władza niż 
władza ludzka: Bóg i Jego 
prawo. O tym prawie mówi 
Cicero, że nie jest ono inne 
w Atenach, inne w Rzymie, 
inne wśród barbarzyńców, 
prawo wypisane w sercu 
ludzkim. Nazywamy je gło­
sem sumienia, wrodzonym 
poczuciem moralności. Nikt 
nie może usprawiedliwiać się 
nieznajomością tego prawa. 
Działa ono w każdym. Nie 
zmusza nikogo, skłania nas 
tylko, ażebyśmy ograniczyli 
naszą wolność, jeżeli nie 
chcemy utracić godności 
ludzkiej j być przekleństwem 
dla siebie, rodziny i społe­
czeństwa. Człowiek rodzi się 
do wolności. Deklaracja Praw 
Człowieka zapomniała, że 
człowiek rodzi się także do 
posłuszeństwa. I dlatego nie 
wolność przyszła, ale terror 
większy niż za czasów mo­
narchii. Musimy słuchać, nie 
ma rady. Możemy tylko Wy­
bierać albo dobrowolne po­
słuszeństwo prawu Bożemu i 
prawowitej władzy świeckiej, 
nawet i wtedy, gdyby przed­
stawiciele tej władzy nie by­
li wolni od wad, albo wymu­
szone grozą posłuszeństwo w 
systemie totalitarnym.

Oby dzisiejszy człowiek 
chciał zrozumieć słowa fran­
cuskiego filozofa. Maine de 
Birana; ..Im więcej religii 
tym więcej wolności — im 
mniej religii, tym więcej 
gwałtu“.

X.
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Komandos, o E lasz  Corbisier, zo­
stał wybrany opatem słynnego kla­
sztoru trapistów w Latrunie w Ziemi 
Świętej. Po wybuchu II wojny świa­
towej o. Eliasz byi kapelanem ko- 
r.anrtosów i bra. idzi ł w iąajw a 
niach w Afryce północnej, Włoszech, 
Jugosławii, Normandii i przy forso­
waniu Renu Po kapitulacji Niemiec 
powrócił do klasztoru i dopiero \ 
klasztorze w czasie walk arabsko-ży- 
dcwskich ranny był po raz pierwszy, 
odłamkiem granatu.

O ,,pożeranie dzieci“ oskarżona 
była w Chinach franciszkanka, 
matka Ravel z wykształcenia doktór 
medycyny z Paryża. Podczas procesu 
komuniści złożyli na stole sędziow­
skim stos kości rzekomo zjedzonych 
i cm ow iąt isilowali zmusić siostry  
do podpisania przyznania się do tej 
zbrodni. Matka Ravel podeszła do 
stołu, podniosła jedną z kości i za 
wolała do sędziego: „Mówisz, że
jesteś przywódcą ludzi, a nie umiesz 
odróżnić kości ludzkiej od zwierzę­
cej.“ Kcść, którą trzymała w ręku, 
była w istocie udem świńskim, a 
inne kości były również pochodzenia 
zwierzęcego.

Katolicki tygodnik „Tablet“ zamie­
ścił artykuł jednego z publicystów, 
polskich o sytuacji religijnej w Polsce.

„W estminster Cathedral Chronicle" 
w numerze kwietniowym zamieściła  
pod tytułem „Poland and the West" 
przemówienie kardynała G riffina na 
dorocznym zebraniu Catholic Council 
for Polish Welfare w dniu 18 marca. 
Tłumaczenie podaliśmy w „Gazecie“ 
w nrze 14 z ii kwietnia.

Ogłoszony został dekret św. Koni 
gregacji Obrzędów stwierdzający, że 
można przystąpić do beatyfikacji ks. 
Antoniego Maria Pucci, proboszcza w 
Viareggio, zmarłego przed 60 laty.

Papież utworzy! nowy egzarchat 
apostolski obrządku aleksandryjsko- 
etiopskiego w Erytrei.

Ceremonie wielkosobotnie odprawio­
ne zostały w bazylice św. Piotra w 
Rzymie w godzinach rannych. w 
arcybazylice św\ Jana na Lateranie i 
w bazylice św. Pawlń za Murami w 
godzinach nocnych.

C Z Y  TRZECI  R Z Y M  
OCALI  Ś WI AT  ?

(Dokończenie ze str. 1)

siłujących rozbić tę jedność 
wiary. Następstwem tego roz­
bicia przez Lutra. Kalwina i 
innych herezjarchów było 
rozbicie wszelkiej jedności 
rodzaju ludzkiego: w cza­
sach dzisiejszych Wszystko 
jest poróżnione, a ludzkość 
nie umie znaleźć drogi do 
zjednoczenia wysiłków dla 
dobra wszystkich.

I oto misja dziejowa trze­
ciego Rzymu! Nie czas dzisiaj 
na tworzenie jednośćj tylko 
ziemskiej i doczesnej, bo e- 
wangeliczny zaczyn Boży o- 
budził wśród ludzkości w cią­
gu prawie dwóch tysięcy lat 
nie dającą się ugasić tęskno­
tę do wartości wiecznych. 
Trzeba tworzyć nową synte­
zę, nową łączność ludzkości 
przez jednoczenie sił doczes­
nych obecnie rozbitych i 
przez wcielenie w te siły za­
sad wiecznych.

Krajem, który — jak się 
wydaje — jest przenaczonym 
do spełnienia tego zadania, 
jest Italia. Narodził się trze­
ci Rzym z paktów laterań­
skich, które pojednały Italię 
z Kościołem; oby temu trze­
ciemu Rzymowi danym było 
rozpocząć tworzenie nowego 
świata — dla dobra całej 
ludzkości! (m)
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Powrót 
K. Maurrasa
Opinia francuska przyjęła 

widać dobrze zwolnienie z 
dożywotniego więzienia Ka­
rola Maurrasa; prasa pełna 
jest jego fotografii. Maurras, 
mający dziś 84 lata. jest ideo­
logiem ruchu zwanego „Ac­
tion Française“, nacjonali­
stycznego i monarchistyczne- 
go zarazem! Będąc zdecydo­
wanym przeciwnikiem rzą­
dów republikańskich j całej 
tradycji po-rewolucyjnej, 
Maurras nie piastował nigdy 
żadnych godności państwo­
wych i nie brał bezpośrednie­
go udziału w walce o władzę. 
Ale mimo że ruch jego nie był 
wielki liczebnie, wpływ Maur­
rasa i jego Action Française 
na życie umysłowe Francji 
pozostał bardzo duży.

Bezpośrednio po ostatniej 
wojnie, w atmosferze na­
miętności i zemsty, Karol 
Maurras został skazany na 
dożywotnie więzienie za rze­
komą kolaborację z Niemca­
mi. Broniąc się na procesie 
z godnością Maurras nie u- 
krywał swej nienawiści do 
systemu III Republiki, a wy­
rok potraktował jako zemstę 
(m. in. za słynną niegdyś 
sprawę Dreyfusa). Dziś, w 
perspektywie blisko siedmiu 
lat, zarzut współpracy z oku­
pantem nie dał się absolut­
nie utrzymać. Wszak jedną 
ze stałych cech politycznego 
francuskiego nacjonalizmu 
było, iż nawiązywał do silnie 
antyniemieckiego tzw. testa­
mentu kardynała Richelieu. 
Ale nacjonalizm Maurrasa 
był nie tylko antygermań- 
ski, lecz również i antybry- 
tyjski.

W dniu przybycia K. Maur­
rasa do Tours, gdzie ma się 
leczyć, zmieniono właśnie 
nazwę placu miejskiego z ,,14 
lipca“ na ..Joanny d‘Arc“. 
Datę przypominającą wielką 
rewolucję, którą Maurras u- 
waża za źródło wielu nie­
szczęść Francji, zmieniono 
na imię św. patronki Francji, 
św. Joanna w obronie króla 
podniosła sztandar walki z 
angielskim najeźdźcą \  przez 
Anglików została spalona na 
stos’e. Uważana jest za naj­
bardziej narodową świętą. 
Tę zmianę nazwy uznał 
Maurras za dobry znak.

Sam Maurras i zwolennicy 
„Action Française“ uważają 
się za katolików. W ideologii 
Maurrasa jednak było zbyt 
wiele uwielbienia państwa, a 
niedoceniania nadprzyrodzo­
nej istoty Kościoła i był o- 
kres, kiedy Stolica Apostol­
ska zakazała należenia do 
Action Française. Był to du­
ży cios dla ruchu. Ale spra­
wa ta należy już dziś do 
przeszłości

Postawa Maurrasa. mają­
cego większe uznanie dla o r- 
g a n i z a c j i Kościoła, 
niż zrozumienia, iż jest on 
przede wszystkim „mistycz­
nym Ciałem Chrystusa“, jest 
podzielana przez niektórych 
katolików j u nas. Często 
traktuje się Kościół jako do­
datkową siłę społeczną w 
państwie, dobrą, bo użytecz­
ną. Jest to zbyt wąski kąt 
widzenia. Przykład Maurra­
sa wskazuje, że postawa ta-
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UKŁAD SIEDMIU PAŃSTW
Bo lączką  tworzącej się 

od roku z górą Wspólno­
ty Obrony Europejskiej (Eu- 
ropean Defence Community), 
złożonej z sześciu państw 
(Francja. Belgia, Holandia, 
Luksemburg, Niemcy zacho­
dnie i Włochy) było to, że 
Wielka Brytania, choć też 
bardzo europejska, zachęcała 
najgoręcej do stworzenia 
tej Wspólnoty, jednak od pół 
roku z górą, jeszcze za po­
przedniego rządu i następnie 
za obecnego, oświadczyła, że 
..sama w jej skład nie wej­

dzie.

BEZ WIELKIEJ BRYTANII?
Wywołało to wielkie zanie­

pokojenie j wyraźne nieza­
dowolenie. pod koniec ub. r., 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, które zawsze wolą 
zespół europejski, lub przy­
najmniej zachodnioeuropej­
ski, niż luźne państwa. Bo 
przecież taki zespół ma stwo. 
rzyć wspólną siłę zbrojną eu­
ropejską. bez której istnie­
nia stałego i sprawnego na 
lądzie europejskim niepo­
dobna sobie wyobrazić Euro­
py, lub przynajmniej Europy 
Zachodniej, zagrożonej od 
wschodu przez Rosję, która 
po wojnie od 1945 r. znalazła 
się aż w środku Europy po 
Łabę i poza Łabę. A Stany 
Zjednoczone Ameryki, nie 
wchodzące w żaden sposób w 
zespół europejski, wchodzą 
jednak, i to jako trzon, w Ze­
spół Układu Północno - At­
lantyckiego (14 państw: Sta­
ny Zjednoczone, Kanada, Is­
landia, W. Brytania, Norwe­
gia. Dania. Holandia. Lu­
ksemburg. Belgia. Francja, 
Portugalia. Włochy, a ód 
dwu miesięcy także Grecja i 
Turcja), którego celem jest 
dzisiaj głównie obrona tej 
strony Atlantyku.

A już nie tylko zaniepoko­
jenie, lecz po prostu popłoch, 
wywołało to stanowisko Wiel­
kiej Brytanii wśród sześciu 
państw zachodnio-europej­
skich mających wejść w 
^ ład  Wspólnoty Obrony Eu­
ropejskiej. Jakto? Anglia, 
która od wieków miała u- 
dział więcej niż współkiero^- 
niczy. bo często lub zwykle 
kierowniczy, -w polityce euro­

pejskiej i uczestniczyła w 
wojnach europejskich z dwie­
ma ostatnimi włącznie, na­
gle ma stanąć na boku.

Wielka Brytania zaś mówi:
— Jesteśmy częścią świato­

wej Wspólnoty Brytyjskiej 
(jak się teraz mówi zamiast 
Imperium Brytyjskiego), 
więc nie możemy zamknąć 
się we Wspólnocie 'Europej­
skiej.

Istota rzeczy jednak była i 
jest nie w oderwanych poję­
ciach geograficznych j świa­
towych — czy Wielka Bryta­
nia należy do Europy, czy 
nie — lecz w bardzo uchwyt­
nym i rozstrzygająco waż­
nym pytaniu:

Czy państwa Wspólnoty 
Obronnej Europejskiej mo­
gą liczyć na udział Wielkiej 
Brytanii w obronie taki jak 
członków Wspólnoty?

Rzecz to aż nadto zrozu­
miała, iż Francji nie wystar­
cza. że może liczyć na Belgię, 
Holandię, Luksemburg, ale 
ogląda się także i głównie na 
pomoc Wielkiej Brytanii. Po­
dobnie każde z tych trzech 
mniejszych państw. Belgia, 
Holandia. Luksemburg, ina­
czej się czują w związku z 
samą tylko Francją, a ina­
czej .z Wielką Brytanią. Dla 
Włoch śródziemnomorskich 
morskie znaczenie Wielkiej 
Brytanii jest podstawowe. A 
oczywiście także dla Niemiec 
Zachodnich, dziś bezpośred­
nio stykających się z napo- 
rem Rosji, wszystko wygląda 
inaczej z Wielką Brytanią 
niż bez niej.

JEST NA TO SPOSÓB
Właściwie istnieje już prze­

cież od początku 1949 r. szer­
szy Układ Północno-Atlanty­
cki, do którego należą wszy­
stkie te państwa (z wyjąt­
kiem Niemiec Zachodnich) i 
który zawiera obowiązek 
wzajemnej pomocy wszyst­
kich w razie napadu na jed­
no lub niektóre z nich. a u- 
kład ten zawarty jest na 20 
lat. więc jeszcze na 17.

Oprócz tego istnieje już 
zawarty w początku 1948 r. w 
Brukseli, na długi okres 50 
lat. układ zachodnio - euro­
pejski (W. Brytania. Fran-
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cja, Belgia. Holandia j Lu­
ksemburg). zawierający (w 
art. 4) .także zobowiązania 
wzajemnej pomocy.

Ale tworząca się obecnie 
Wspólnota Obronna Europej­
ska ma mieć spójnię ściślej­
szą niż zwykła sojusznicza 
czyli wzajemnej pomocy. Bo 
przecież ma ona mieć wspól­
ną siłę zbrojną europejską 
pod jednym dowództwem i 
pod jednym kierownictwem 
politycznym, które zresztą 
będą musiały, jako całość w 
sobie, być włączone w więk­
szą całość Układu Północno - 
Atlantyckiego. Skoro jednak 
powstaje ta mniejsza całość 
Wspólnoty Obronnej Euro­
pejskiej. chce ona. jako ta 
właśnie całość wschodnio - 
europejska, mieć zapewnie­
nie wzajemnej pomocy z po­
bliską i też bardzo zachodnio­
europejską Wielką Brytanią.

Więc 14 marca 1942, część 
tych państw ¿wróciła się do 
Wielkiej Brytanii o odpowie­
dnie uzupełnienie zobowią­
zań.

Wynikiem jest obwieszcze­
nie przez rząd brytyjski 15 
kwietn. 1952 r. gotowości za­
warcia z sześcioma państwa­
mi Wspólnoty Obronnej Eu­
ropejskiej układu wzajemnej 
pomocy, której Wielka Bry­
tania ze swej strony udzieli:

.„..jeśli, póki Wielka Bry­
tania jest członkiem Układu 
Północno-Atlantyckiego, któ­
ryś z członków Wspólnoty O- 
bronnej Europejskiej lub Si­
ły Zbrojne Obrony Europej­
skiej (tj. wspólne europejskie 
siły zbrojne) utworzone w o- 
parciu o ten Układ Płn -Atl., 
będą przedmiotem napaści...“

I na odwrót, Wspólnota O- 
bronna Europejska zobowią­
zuje się do pomocy Wielkiej 
Brytanii w razie napadu na 
nią lub na jej siły zbrojne.

W ten sposób także Niemcy 
Zachodnie. które mają we 
Wspólnocie Obr. Europ, u- 
czestniczyć w zobowiązaniach 
wzajemnej pomocy, mają też, 
podobnie jak Włochy, uczest­
niczyć We wzajemnej pomo­
cy z Wielką Brytanią, co two­
rzy nowy układ 7 państw.

Ma to być przeprowadzone 
wkrótce.

St. St.

DWANAŚCIE LAT PO KATYNIU
W sobotę 19 bm„ w dwunasta rocz 

nicę zbrodni katyńskiej, w W estmin- 
'ter Cathedra! Hall w Londynie od 
była się m anifestacja żałobna zorga- 
rizowana staraniem Zjednoczenia Pol­
skiego, Światpolu, SPK i Stowarzy­
szenia b. Sowieckich Więźniów Poli- 
ty znych.

Przybyłych na akademię członków 
komisji katyńskiej Kongresu amery 
kańskiego tłumnie wypełniająca salę 
Polonia londyńska przywitała długimi 
oklaskami. W akademi v\zięl. udział 
prez. A. Zaleski, prem. R. Odzierzyń- 
ski, przedstawiciele Rady Narodowe], 

Rady Politycznej, wojska i organiza­
cji społecznych. Duchowieństwo, re- 
reprezentowali ks. dziek. J. Brandys 
i ks. kan. A. Wróbel.

Po części artystycznej, w której 
wystąpili Chór im Szopena i J. Do­
mańska z recytacją bezimiennego 
wiersza, napisanego w kraju w 1943 
p t. ,.Nad grobami polskimi w Katy­
niu“, zabrał głos przewodniczący ze­
brania ger.. W. Anders.

W przemówieniu swoim gen. Anders

ka prowadzi do błędu. Ko­
ściół nie jest i nie będzie do­
pełnieniem państwa, a tym 
bardzie nie może być trak­
towany jako pewnego rodza­
ju dekoracja. P. J.

wyraził podziękowanie Kongresowi 
amerykańskiemu i prezydentowi Ti— 
manowi za zerwanie kurtyny mil­
czenia dokoła sprawy katyńskiej. Bez.

♦ ronne badania u rzc  owadzone 
przez komisję Kongresu są pierwszym 
krokiem w walce o pokój i wolność 
które są niepodzielne. Zachód zaczyna 
już tę prawdę rozumieć i wyzbywać 
się strachu przed Kremlem Wierzę — 
zakończył gen. Anders — iż krew 
naszych .braci nie pójdzie na marne. 
Ich ofiara umożliwi Orłowi z koroną 
rozwinięcie skrzydeł, a nam pomod­
lić się za ich dusze ,r wolnei Polsce

Następnie przemawiali członkowie 
komisji katyńskiej, kongresmar.i \  
J. Madden, D. J. Flood i T. M. Ma. 
chrowicz. Oświadczyli oni, iż b estia l. 
skie wymordowanie polskich jeńców  
Wojennych w Sowietach nie ujdzie 
bezkarnie i  sprawiedliwości stanie się 
zadość oraz że wierzą, iż na czele 
wojsk Zachodu pomaszeruje wolne 
wojsko polskie Orłem na sztanda­
rach. Ponadto poseł Machrowicz, b. 
żołnierz Armii gen. Hallera, przekazał 
od Polonii amerykańskiej braterskie 
pozdrowienia i wyrazy uznania za 

nieugiętą postawę emigracji w walce o 
niepodlegość Polski.

Z kolei trzej b. jeńcy z Kozielska, 
Starobielska i Ostaszkowa przedsta­
wili h istorie tych obozów oraz opowie­
dzieli, w jaki sposób znaleźli się w 
grupie kilkuset uratowanych.

Przedstawioną przez gen. Andersa

rezolucję zebrani przyjęli jednogłośnie 
Rezolucja mówi:

Społeczeństwo polskie w Londynie 
zebrane zgodnie z tradycją minio­
nych lat, nu publicznej m anifestacji, 
jako w 12 rocznicę zbro . \ ka‘vńskie]

— Składa hołd wiernym synom na­
rodu polskiego, którzy zginęli w tej 
nikczemnej rzezi i wyraża przekona­
nie, że ofiara ich życia przyczyniła 
się do obudzenia sumienia świata, 
zwracając uwagę ludzi wolnych na 
groźbę komunistycznego totalizmu, 
który tego rodziaju ludobójcze zbrod 
i.ie popełnia,

— Wyraża wdzięczność Izbie Repre­
zentantów amerykańskiego Kongresu 
za inicjatywę zbadania zbrodni ka­
tyńskiej, a szlachetnem u narodowi 
«merykańskiemu i jego ’’ "ezydentowi 
za udzielenie poparcia tej inicjatywie,

— Dziękuje wszystkim członkom  
Wysokiej Komisji Katyńskiej Kon­
gresu i jej współpracownikom .za peł­
ną poświęcenia pracę i dążenie do 
wykrycia prawdy, w czym zapewnia 
Im swoje pełne poparcie i pomoc,

— Zwraca się ze słowami wdzięcz 
ności do Amerykanów polskiego po­
chodzenia i prosi ich, aby w dalszym  
ciągu wspierali polską walkę o wy­
mierzenie sprawiedliwej kary barba­
rzyńskim mordercom i niszczycielom  
żywotnych sił narodu polskiego.

— Stwierdza z żalem, że niektóre 
Koła na Zachodzie wierne tchórzliwe­
mu spiskowi milczenia w sprawie Ka-

KOMISJA KATYŃSKA 
OPUSZCZA LONDYN

Komisja Katyńska Kongresu U S.A 
zaprosiła kilkudziesięciu dziennikarzy 
prasy londyńskiej na konferencję pra­
sową, która się odbyła w ub. sobotę 
o godz. 1 pp. w Kensingtor. Pałace 
Hotel.

Członkowie Komisji kongresmani: A. 
J Madden, G. R. Dondero, d . J. 
Flood i T. M. Machrowicz naświet­
lali w streszczeniu zebranym dzienni­
karzom przebieg czterodniowych do- 

chodzeń w Londynie.
Przewodniczący J. Madden zazna­

czył, że proca Komisji w Londynie 
jest dalszą kontynuacją poprzednich 
przesluchiwań, jakie miały miejsce w 
W ashingtonie i Chicago w sprawie 
masakry katyńskiej. Jest to pierwszy 
wypadek w historii, że o tę samą 
zbrodnię jeden rząd oskarża drugi. W 
eaasach poprzednich sprawcy popeł 
nianych zbrodni masowych byli zaw  
sze zindentyfikowani. Obecnie zbrod­
niarze, którzy dokonali mordu ka­
tyńskiego, przejdą do historii jako 
najwięksi barbarzyńcy ostatnich cza­
sów.

Komisja przesłuchała 32 światków. 
Otrzymała szereg ookumentów zebra, 
nych przez polskie władze cywrilne i 
wojskowe. Prócz tego wpłynęło wiele 
zeznań na piśmie Zeznawali b. 
członkowie Rządu Polskiego oraz 
osobistości, których nazwiska znane  
były podczas ostatniej wojny. Zbada­

ni świadkowie wnieśli bardzo dużo 
ważnego materiału dowodowego w 
sprawie Katynia.

Jeden z kongresmanów dodał, że 
przyjazd Komisji do Londynu tak za­
niepokoił Sowietów, iż już szukają 
wśród Niemców wschodnich takich  
świadków, którzy by zeznali, że mord 
katyński był dziełem nazistowskich  
Niemców.

Na zakończenie członkowie Komisji 
odpowiadali na zadawane im pytania  
pizez dziennikarzy.

Brytyjski eksport dolarowy za­
grożony. Amerykańscy przemysłowcy 
starają się wywrzeć nacisk na Kon­
gres, by zwiększył cło na niektóre 
towary importowane z Wielkiej Bry­
tanii, jak rowery i porcelana stołowa. 
Na mocy umowy genewskiej z 1949 r. 
amerykańskie cło na rowery zostało 
zmniejszone o połowę i od tego cza­
su ich sprzedaż w USA wzrosła sześć 
razy. Na śrubach do drzewa przed 
1949 r. W. Brytania zarobiła dosłow­
nie sześć dolarów, podczas gdy w 
pierwszej połowie ub. r. zarobek na 
nich wyniósł 72.000 doi. Istnieją oba­
wy, że protest brytyjskiej Rady prze­

mysłowej, założony w W aszyngtonie, 
nie odniesie skutku.

— Sir Stafford Cripps, b. min. skar­
bu w rządzie Partii Pracy, od dłuż­
szego czasu chory na gruźliczą infek­
cję stosu pocierzowego, zmarł dnia 
21 kwietnia. Sir Stafford miał 63 lata  
Od 3 950 r. leczył się w Szwajcarii 

i stan jego zdrowia pogorszył się  
nagle w ciągu paru ostatnich tygodni.

— Nie odczuwamy jeszcze w W. 
Brytanii skutków' obcięcia wydatków  
r.a żywność, ponieważ — jak o- 

świadczył min. Oliver Lyttelton w 
Farnborough — żyjemy z nagroma­
dzonych zapasów. Jak wiadomo, 
oszczędności na żywności mają wy­
nieść £  350 mil. rocznie.

Przed wyjazdem do Ameryki w c< 
wystąpienia jako kandydat na pre: 
denta USA gen. Eisenhower ma z 
zyc wizyty we wszystkich stolica 
paktu atlantyckiego. * i

tynia, głuche na głos sum ienia i  spra­
wiedliwości, wciąż jeszcze obawiają 
się me tylko sądzić zbrodniarzy, ale 
nawet szukać prawdy o winowajcach  
zbrodni,

— Niemniej pomimo tych oporów i 
trudności, wyrażają swoją głęboką
i silną wiarę, że dzień sądu nad 
zbrodniarzami totalizmu sowieck-ego 
jest niedaleki, że krew niewinnie prze­
lana w Katyniu nie pójdzie na mar­
ne, a nadzieja złam ania tyranii mo­
skiewskiej i  wyzwolenia narodów 
przez nią ujarzmionych świta już nad 
kontynentam i Europy i Azji.

M anifestacyjne zebranie zakończono 
odśpiewaniem hymnu narodowego

Komisja Kongresu U.S.A. wyjechała  
na dalsze badania do Frankfurtu, po 
czym wraca do Stanów Zjednoczo­
nych.

17 bm. w godzinach wieczornych 
prez. A. Zaleski z małżonką, podejmo­
wali u siebie członków komisji katyń­
skiej.

W niedzielę 20 w Brompton Oratory 
zostało oprawione uroczyste nabożen 
stwo żałobne za dusze ofiar Katynia
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Pod wiosnę przyszło nagle 
do Aji 17 sań wyładowanych 
paczkami dla zesłańców. 
Pocztmistrz, Piotr iwanowicz, 
złożył 700 pakunków w izbie 
obok urzędu. Przez tydzień 
nocował tam na ziemi pilnu­
jąc tych skarbów, póki ich 
nie oddał adresatom.

Dostawczyk zgubił po dro-

MAGDALENA DUBANOWICZOWA URYWEK Z KSIĄŻKI P. T. 
„NA MONGOLSKICH BEZDROŻACH*

PACZKI Z POLSKI
znajdę. Dajcie mj trochę cza- idę wytrwale. Dostaję się 
ju. Pewnie wam przysłali na przełęcz, potem w dół 

— Bóg zapłać, żeście mnie sanki suną lekko. W dolinie
dze dużo paczek, rozpoczęto Poratowali. Przyniosę Wam idzie mi dosyć łatwo, ale no
dochodzenie. Podobno dwóch 
ludzi poszło w wyniku do tiur-

gi już bardzo zmęczone. Je-

— Nie. Oni by się pognie­
wali, to jego znakomi.

,,Znakomość‘ jest to rodzaj 
braterstwa i przyjaźni obo­
wiązującej do niesienia po-

drogi przede mną.
Oglądam się i widzę, 

hen na górze jedzie któryś z 
naszych Mongołów z sianem.

stytucja odwieczna i pow- 
jak szechna wśród Mongołów.

— A skądże oni mają pie­
niądze? — pytał dalej Sirk

cza.ju i cukru.“
— Ot, to będzie radość. My- szcze dwa i pół kilometra mocy zawsze i wszędzie. In- 

my. Tymczasem w sowchozie *juz cukru nie widzieli
Monogołowie podnieśli gwał- ob roku i raźno ciągnęła 
towny protest: jakto. od mie- saoki pod górę
sięcy w magazynie b ra k  cu- Mąz jej był stróżem w kan- ______ _
kru wódki tytoniu i matę- torze> r ^bał drzewo do kil- Byki spięte łańcuchem w 3e- d0nośnym głosem, 
riałów a tu .Poliaczki“ do- kunastu pieców. Ona paliła dną karawanę ciągną trzy _  p rzecież oni robotają! 
staia nieprzebrane bogactwa w piecach, sprzątała, pilnowa- sanie wyładowane, jak małe odkrzyknęłam. — To są wszy- 
w przesyłkach z bajecznego ła lamp, odpowiadała za ewen. sterty. Na pierwszych siedzi wysoko wyuczeni ludzie,
kraju skąd ich przywieziono tuaine kradzieże w nocy, a Sirk. Otóż i pomoc. Przywią- gtarik ch ^ak nauczył, 
do Myn-Bułaku. w dzień .chodziła na posyłki żę sanki sznurem do podwo- chwila milczenia. Sirk roz-

Dvrektor sie zatrwożył Po- iako goniec . Toteż nie wol- dy i jakoś się dowlokę. Ale waZa głęboko, 
starał sie o kilkadziesiąt' kilo no było opuszczać kanto- teraz trzeba iść, by Sirkowi — A jak oni pracują? — 
cukru i nieco machorki dla r? bez pozwolenia. Oglądała nie przyszło do głowy ze — brzmi następne pytanie, 
magazynu a resztę paczek — się niespokojnie, szła coraz sobie bez niego nie poradzę. — oho, to są profesorowie, 
około tysiąca* — władze za- Predzej, wreszcie stanęła. Po chwili dogonił nie roz- sędziowie, dyrektorzy, same
trzymały w Ajaguzie, gdzie —Juz wam dalej nie porno- śpiewany Mongoł. Zeskoczył naj^yż^e polskie naczal- 
je pożerały szczury. gę trzeba wra - —  '

I do nas nadeszły przesył- torze zobaczą, 
ki -  po czterech miesiącach ma- Idźcie pomału. Stawaj- 
_  i to 12 na raz. Przywędro- cie często i mech was Hospod 
walam na pocztę, niczego się Bob prowadzi.— Patrzyła na 
nfe spodziewając, prócz ga- z prawdziwą troską.
zety lub listu. Wtem Piotr

gę, trzeba wracać, bo w kan- na ziemię i z najwyższym 
że mnie nie zdumieniem zapytał co ciąg­

nę.
— Posyłki z Polski.
— Dla ciebie
— Nie. Dla starika.
— A kto mu posyła?
— On jest profesor, rozu­

miesz? — “Uczy u nas w naj-

stwo.
— To nasz starik bardzo 

mądry, kiedy uczy naczal- 
stwo. No, my wiemy wszyscy 
i na. Karantinie. i w Aji. że 
o mądry starik. NaWet dy­

rektor mnie pytał, czy sta­
rik z nami rozmawia, a Gu- 
liakin mówił, że to ważna o-

Dziękuję Wam. Przyjdę
wręczył mi 12 przekazów do 1 przyniosę wam co bę-

\  k,  . uroczyście mogła. — Rozłączyłyśmy
drzw^urzędu na^ ie lką  kłód- si<?- ciePł° było na sercu większej szkole. Ma dużo. du- sobą "nasz' st arik.

w  * — > -
zdunderdeirT^atr^łam, U  ^

dzy wyciągnął rękę z pomo­
cą.

Biedna kobiecina. Za pracę 
swoją i męża mieszkali w

wspiął się po paczkach pod 
sam pułap i zrzucał z góry 
8-kiloWe pociski. krzycząc, 
bym je coprędzej wynosiła

córeczkami, które chodziły 
do szkoły. W izdebce mieli 
kuchenkę, żelazne łóżko, stół, zie

ZaDoszTkał Się tylko dziesię- .2222
ciu. Cóż miałam robie? Tłu­
maczyłam mu na próżno, że 
podpisałam 12 przekazów.
Nie chciał o niczym słyszeć, 
wołał tylko, by zaraz paczki

spCełnićUpo”ekcenieMtoteż Na piersiach pod suknią no- 
l l  A  stałam na drodze \ Z l

europejskiej Rosji. Za. co? 
Nie umiała, czy nie chciała 
powiedzieć.

Sirk oniemiał.
— Każdy?
— A jakże — każdy. Dla 

swojego profesora. Rozu­
miesz?

— Ot, to i dobrze. To sta­
rik szczęśliwy. — Sirk sam , . m
zaproponował, że mj, powie- tworzy i schowa sobie. To je­

na
Karantinie. Szpiegował gur- 
tuprawa, Mongołów i nas. 
Funkcje jego były napoły 
oficjalne. Znowu zamilkł na 
chwilę, poczem zakrzyknął:

— A co jest w tych posył­
kach? !

— Nie Wiem. Starik sam o-

posyłki i załadowaliśmy
Wiadro, garnek i skrzynkę z 
ziemniakami. Byli obdarci, 
brudni, głodni i zmęczeni

je Wspólnie na ostatnie sa­
nie. Sirk jechał na pierw-

go własne gospodarstwo — 
odpowiedziałam tajemniczo. 

Ale czaj będzie? — zary-

nad stosem posyłek.
Co dalej? Nie mogę ich 

przenosić do niezbyt odległej 
kwatery państwa K., gdyż o- 
bawiam się odstępować od 
reszty na drodze. Beznadziej-

szych, ja szłam z tyłu. Na zykował Mongoł najbardziej 
pierwszym zakręcie sanie się interesujące pytanie 
pochyliły i posyłki wraz z Będzie z pewnością, a ja 
poważną ilością siana zsu- Pdproszę, żeby starik dał to­
nęły się na ziemię. bie czaju.

Sirk zatrzymał karawanę. — Ot, to dobrze, tylko nie 
Powolutku ułożył siano, ja zapomnij. — I popędził woła 

Zostałam sama. Przede powolutku ułożyłam paczki drągiem, a potem uspokojo- 
mną cztery jeszcze kilometry Teraz już siadłam na nich, ny zaczął wyśpiewywać ża- 
drogi przez góry. Muszę jed- by pilnować na zakrętach, łosne, przeciągłe, dzikie me-

ne to położeń^ nie trwało nakbdociągnąć bardzo ciężkie Jechaliśmy rozpaczliwie v ol- lodie, surowe jak te bezbrzeż- 
długo. Ze schodków z e sz ła__ —JL___________________ «u 7imn™  n 7;Pń ci odtugo. Zł« f  „ .. ę-tróż- sanki, wszak nie porzucę nym, wolim krokiem. Ale cóż ne stepy zimowe. Dzień się 
stara „oborczy j. skarbów, na które czekamy to szkodzi? Mamy czas i tak miał ku zachodowi. Pagórki

od miesięcy. Nie mogę scho- się dowleczemy przed zacho- rzucały błękitne cienie, ko- 
wać kilku paczek w skałach, dem słońca. leiny wąskiej dróżki lśniły

Zato rozmowa toczyła się jak lodowate wstążki. Po

kst
_  Ja wam pożyczę sanki i 

zawieziecie to Wszystko na 
Karantin — zaproponowała 
poczciwie. Wnet na sankach 
zbitych z paru desek ułoży­
łyśmy i związały moim sznu­
rem stos paczek. Wiedziały­
śmy, że sprawą tą może się

bo po śladach może je ktoś 
znaleźć i zabrać. Nie ma co żwawo. Sirk nie taił zdumie- ziemi sunął zaróżowiony tu

nia i szacunku, jakim go man śniegu. Na niebie za- 
przejmowała potęga starika, płońęły smugi przecudnych

trzeba dociągnąć.
Pogoda cudowna, bez wia

tru, słońce świeci, świat ca- któremu uczniowie przysyła- barw. Woły szły raźno w o-

£ £  chwi azain teresow ać tylko skały przebijają pokry iaaa unwud * wę bieli, ciemne i surowepolicjant, dyrektor, czy nie­
wiadomo kto. Trzeba coprę­
dzej wraz z sankami zniknąć 
z oczu sowchoźnych dostoj­
ności.

Spróbowałam ruszyć sanki. 
Prze budynkiem śnieg usypał 
wysoką zaspę, ścieżka Wiodła 
na jej szczyt na poziom da­
chu, a budynek miał europej­
ski wygląd i dach był wysoki. 
Dalej droga wiodła pod stro­
mą górę. Oborczyca znikła w 
budynku, ale wnet Wyszła. 
Miała chustkę na ramionach. 
— Chodźcie prędko. Ja  Wam 
pomogę wciągnąć sanki na 
górę. — Chwyciłyśmy obydwie 
za sznur. Niewiasta była moc­
na i sanki ruszyły. Szłyśmy 
co siły W nogach, byle się od­
dalić od kantoru. Po drodze 
gładkiej jak lód ciężar sunie 
nie najgorzej.

— Ot dobrze, że Was zoba­
czyłam z izby przez okno — 
mówi stróżka. — Dlaczego 
on wam dał tylko dziesięć 
przesyłek? Ja wiem, że dla 
was było dwanaście. Jutro 
sama popatrzę do magazynu 
i wezmę je do siebie, jak

ły błyszczy pokryty śniegiem, ją dary z Polski do Kazak- parze gorących oddechów,
stanu. 'czując już bliskość Karanti-

— Czy starik im za to pła- nu. Przebyliśmy zamarzniętą 
ci?i — krzyczał z pierwszych rzekę. Tuż pod pagórkiem 
sań. - Sirk zeskoczył z sani i od-

Cóż za radość sprawią te 
paczki na Karantinie!

K S I Ą Ż K I  M A R Y Jf
WYDAWNI CTWA KRAJOWE

Uw aga: ilość egzemplarzy ograniczona
ZDROWAŚ MARYJO — x. >lr. F. Bogdan — str. 169
KULT SERCA MARIT x. dr. L. A. Krupa — studium dogmat- —
SERCE MARII MATKI JEZUSA — x. K. Wilczyński — str. 330 
SZKICE PRZEMÓWIEŃ O MATCE BOŻEJ — x. J. Dorba — str. 133 
KAZANIA PRZYGODNE — x. S. Momidlowski — str 275 
MARIA — ARCYDZIEŁO BOŻE —* x. II. P. de la Boullaye — konferencje 
MATER DIVINI MYSTERI — x. W. Staieh — szkice relig.
NNAJŚWIĘTSZA MARIA PANNA — x. R. M. de la Broise — opr.
NASZA ROTA — SADAL. MAR. — x. R. Moskala — str. 100
POLSKA POEZJA MARYJNA — T. Jodełka — str. 390
DZIECIĘCTWA BOŻE MARII A NASZE — nauki majowe — x. J. Pachucki
PEŁNIA ŻYCIA NOD OKIEM MARII — M. Bańkowska — str. 60
NIEWOLNIK MARII — x. K. M. Zukiewicz Dominik. — str. 60
CZESC MARII — nowenna i módl. — x. J. A. Łukajrzkiewicz
MATKA MIŁOSIERDZIA — x. J. Pachucki — str. 142
JASNOGÓRSKA 'KRÓLOWA — obrazek scen. — x, Al. Pietkiewicz
NOWENNA KU CZCI NIEPOKALANFJ — modlitwy i pieśni — str. 135
Z NIEPOKALANĄ PRZEZ ŻYCIE — wyda u. Biskupa Pol. W. P. — Rzym
MOJA MATKA — rzecz o N.M.P. — x. J. Schrijvcrs — str. *04
REGINA CLERI — .SERCE MARII A KAPŁAN — ECCE MATER TU A — str. 38
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przągł woły, otworzywszy im 
jarzma. Ja też zsunęłam się 
na ziemię, ściągnęłam sanki, 
umocowałam jako tako Pacz­
ki i poszłam ku stajni odle­
głej o trzysta kroków.

Ze szczytu pagórka można 
wszystko zauważyć: z naszej 
chaty dym idzie prosto w 
górę, widać ojciec rozpalił 
na wieczerzę. Na dachu sta j­
ni stoją trzy nasze dziew­
czynki zrzucając siano na 
noc dla bydła. Siostra moja 
wraca z Wiadrem od rzeki, 
.po drodze biegają jej małe 
córeczki. Bogu dzięki— wszy­
stko w porządku. Kiedy też 
mnie zauważą?

Woły idą zwolna. Na pierw­
szym siedzi Sirk. Siano zosta­
wił daleko, bo głodne bydło 
rozchwytałoby je w mig. Cóż 
to za radość! Cóż za radość! 
Skończy się mączna dieta, 
będzie tytoń i herbata na 
wymianę, może przysłali cu­
kier, może mydło, może będą 
zapałki?

Wtem zauważyły mnie ma­
łe dzieci i pędzą naprzeciw. 
Dobiegłszy rzucają mi się na 
szyję:

— Co ciocia wiezie?
— Biegnijcie do Wujcia i 

powiedzcie; ciocia wiezie 
dziesięć paczek.

Popędziły co sił. Tymcza­
sem dostrzeżono mnie z da­
chu i córki ruszyły na po­
moc. Byłam już pod chatą. 
Wnet zaciągnęliśmy sanki 
do sieni przez głęboki prze­
kop w śniegu. W izbie przed 
ogniskiem siedział mój mąż 
w kuczki na kamieniu ! palił 
mokrymi patykami.

— Jesteś wreszcie! Dzięki 
Bogu! — zawołał.

— Jestem, a Wiesz co przy­
wiozłam? Dzieci Cj powie­
działy?

— Et. co one wiedzą. Mó­
wiły, że ciągniesz dziesięć pa­
czek.

— To prawda.
— Prawda? Jakto, są cu 

paczki?
— Są na sionce.
Nastąpiły zapytania, wy­

krzykniki. oględziny, wybu­
chy radości ludzi głodnych, 
którzy dostali kilkadziesiąt 
kilo żywności i ludzi, zgubio­
nych w górach nad chińską 
granicą w morzu bolszewic­
kim. którym ktoś bliski, do­
bry i daleki dawał namacal­
ny dowód opieki ii pamięci.

Ileż dni słonecznych, ci­
chych i mroźnych przewędro­
wałam przez puste stepy! 
Majestat zimy zdobił świat 
olśniewającym pięknem mar­
twej, śnieżnej bieli’. Na prze­
stworzach mlecznych pól mi­
liardy iskier rozbłyskiwały 
kolorami rozsypanych tęczy, 
aż oczy bolały od blasku.

W powietrzu wirowały bry­
lantowe pyłki zamarzłej pa­
ry. Po obu stronach słońca 
stały na niebie wielkie, tę­
czowe słupy. A we dnie naj­
większych mrozów na zeni­
cie widniało siedmiobarwne 
świetlane kolisko — znak 
syberyjskiej zimy.

Na horyzoncie majaczył 
łańcuch szczytów. Ujęty w 
widnokręgu świat zdawał się 
być kulą zasłaną niepokala­
nym kobiercem śniegu. Kulę 
tę krył głęboki szafir nieba, 
wypełniała ją promienna po­
wódź słonecznych blasków. W 
tej przejrzystej kuli jedna 
żywa istota patrzy, czuje i 
myśli.

Jakże z daleka mnie tu 
przywieźli, by z pustych bez­
miarów wzniósł się ku Stwór­
cy hymn uwielbienia...

Magdalena Dubanowiczowa
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TOMASZ DOBROWOLSKI NOWE KSIĄŻKI

BRACIA SPRZED LAT TYSIĘCY
Dążność cło zamykania się 

w kręgu najbliższych, naj­
mocniejszych, bez żadnego 
wytężania woli przeżywa­
nych spraw nie jest specjal­
ną właściwością ludzi współ­
czesnych. Usypiający rytm 
codziennego wysiłku zbyt 
często odwraca naszą uwagę 
od spraw w istocie najważ­
niejszych, od zagadnień naj­
bardziej palących, od spoj­
rzenia na samego siebie we 
właściwej perspektywie. Wy­
daje się nam, że najważniej­
si jesteśmy my sami. że na­
sze osobiste powadzenie lub 
niepowodzenie stanowią o- 
czywisty sprawdzian tego, 
czy świat idzie właściwym to­
rem. Miasto, ulica, dom, w 
którym żyjemy, wydaje nam 
się ośrodkiem świata, a epo­
ka, w której nam przyszło 
odbywać naszą ziemską wę­
drówkę, przedstawia się na­
szemu bezkrytycznemu spoj­
rzeniu jako najważniejszy o- 
kres w dziejach ludzkości.

Zacieśniamy coraz bar­
dziej krąg swoich zaintereso­
wań. Praca zarobKowa, roz­
rywki, czasami bezpiecz­
ne wyładowanie jakichś ,,nie. 
pramycznycn“ i nie bardzo 
nawet uświadamianych sobie 
zainteresowań— oto 
ny obraz naszego gospodaro­
wania. tym najcenniejszym z 
niezasłużonych darów —' ży­
ciem. Troskę o losy świata 
pozostawiamy zawodowym 
politykom, czynną miłość 
bliźniego, troskę o chorych, 
słabych i nieszczęśliwych pra­
gniemy powierzyć państwu i 
instytucjom samorządowym, 
religię — księżom, zakonni­
kom i świętym, dla których 
mamy pewną sympatię i pe­
wien podziw, ale nie taki głę­
boki i żywy jak dla gwiazdy 
filmowej, lub dla boksera 
■eżkiej wagi. Reszta ludzko­

ści jest nam w praktyce obo­
jętna. Wojna tocząca się na 
drugiej półkuli, klęska głodu 
na innych kontynentach, o- 
bozy koncentracyjne w ob­
cym kraju czy bezrobocie u 
sąśiadów — wszystkie te za­
gadnienia pozostawiają nas 
doskonale obojętnymi. Nie 
mamy poczucia związku z re­
sztą ludzkości, nie poczuwa­
my się do żadnej za nią od­
powiedzialności, zatraciliś­
my gdzieś zwykłą, ludzką so­
lidarność.

Jakżeż zatem trudno się 
nam zdobyć na zrozumienie 
ducha dziejów ludzkości; 
skąd więa ma przyjść do nas 
zrozumienie naszego zadania 
w łańcuchu Wysiłków kieru­
jących ludzkość od jej 7 ~a- 
nia do współudziału w dziele 
Odkupienia i Uświęcenia?

Ciężkie i tragiczne czasem 
jest nasze życie. Lecz czy 
normalnie umiemy sobie 
zdać sprawę z tego. jak sto­
sunkowo łatwe j proste jest

ZOFIA KOSSAK

PRZYMIERZE
Powieść biblijna

Cena 20/- porto 6 d.
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nasze zadanie w porównaniu 
do wysiłku tego długiego sze­
regu pokoleń, gubiącego się 
w ciemnościach przed przyj­
ściem Zbawiciela? My mamy 
przed sobą jasną i prostą 
drogę, na której naWet cier­
pienie może być radosne. Ich 
ścieżka, nawet ścieżka naro­
du wybranego, była znacznie 
trudniejsiza i wymagająca 
większego hartu, większej 
wiary, Większego człowie­
czeństwa.

Niezbyt często sięgamy do 
tamtych, odległych czasów. 
Zbyt rzadko zdobywamy się 
n.a. spojrzenie na ludzkość, 
jako na całość i na całej 
przestrzeni czasu. Dlatego

może trudno nam zrozumieć 
nasze własne zadanie. Za­
danie właściwe tej epoki, w 
której żyjemy, zadanie nasze­
go pokojenia wobec ludzkoś­
ci.

A to nam może ułatwić 
d o b r a  książka historycz­
na.

Powieść Zofii Kossak pt. 
„PRZYMIERZE“*) przenosi 
nas w czasy Abrahama, w o- 
okres, gdy naród Wybrany w 
osobach swoich patriarchów, 
zostaje powołany do wypeł­
nienia Bożych przeznaczeń, 
do dochowania wiary Jedy­
nemu Bogu i do przygotowa­
nia ludzkości na przyjście 
Odkupiciela.

Autorka „Krzyżowców* się­
gnęła tym razem do epoki 
przez powieścioplsarzy histo­
rycznych zaniedbanej; do 
czasów, kiedy tradycje poto­
pu były jeszcze żywe, lecz 
ludzkość znalazła się znóW, 
zatraciwszy sens swych prze­
znaczeń, na równ^ pochyłej. 
Zadanie podjęte przez au­
torkę było niezwykle trudne: 
oddać wiernie ducha epoki, 
zbliżyć nas do ludzi z krwi i 
kości, ukazać na tym tle bez­
pośrednią interwencję Boską 
w dzieje ludzkości, odtworzyć 
fizyczny realizm mistyczne­
go dramatu — takie dzieło 
wymagało pisarza wielkiej 
miary. Toteż w ocenie tego

PAPIESKIE KOLEGIUM POLSKIE W RZYMIE
Dzień 25 marca jest ula Ko­

legium Polskiego zawsze 
dniem pamiętnym ze względu 
na rocznicę swego założenia. 
Warto więc przy tej okazji 
podać o nim krótką notatkę.

Uroczyste otwarcie Papie­
skiego Kolegium Polskiego w 
Rzymie nastąpiło w święto 
Zwiastowania N.M.P. 1866 ro­
ku. Powstało ono z inicjatywy 
i pod patronatem Papieża Piu­
sa IX, wielkiego przyjaciela 
Polaków, a do fundacji przy­
czynili się swymi ofiarami 
przede wszystkim sami Polacy, 
spośród których wyróżniła się 
zacna i bogobojna księżna 
Zofie Odescalchi z domu Bra- 
n,icka. Na jedenaście burs 
(stypendiów), pozwalających 
na utrzymanie i wykształcenie 
przyszłych kapłanów, aż sześć 
burs pochodziło od niej, a kil­
ka za jej staraniem ufundowa­
no. Pierwszym rektorem Kole­
gium mianował Ojciec św. o. 
Piotra Semenkę za Zgromadze­
nia 00. Zmartwychwstańców; 
vice-rektorem został ksiądz 
świecki a ojcem duchownym 
jeden z członków Towarzy­
stwa Jezusowego. Z czasem 
zarząd przeszedł wyłącznie w 
ręce oo. zmartwychwstań­
ców. którzy przezwyciężając 
szereg trudności kierowali 
sprawami Kolegium od roku 
i938. W okresie tym dwukrot­
nie zmieniło Kolegium swoją 
siedzibę. Raz przenosząc się 
do obszerniejszego budynku na 
via dei Maroniti, drugi raz w 
związku z przebudową nie­
których dzielnic Rzymu za 
czasów Mussoliniego, otrzy­
mało plac i nowy budynek na 
Awentynie, gdzie dotychczas 
się mieści.

Po ostatniej wojnie gmach 
Kolegium znacznie powiększo­
no: na drugim piętrze wybu­
dowano nową kaplicę, do­
dano trzecie piętro, oraz po­
szerzono. Na uwagę zasłu­
gują tu umieszczone dzieła 
sztuki polskich artystów, 
między innymi piękne 
rzeźby dłuta Oskara Sosnow­
skiego: Niepokalanie Poczęta. 
„Ecce homo” i A. Mickiewicz, 
oraz Michała Paszyna: Krucy­
fiks i św. Krzysztof. Skromna 
biblioteka, licząca ok. 8000 
tomów, zawiera niejedno cen-

nc dzieło z zakresu teologii, 
filozofii czy prawa.

Kolegium może pomieścić 
około 40 — 50-ciu alumnów. 
Jednak ze względu na specjal­
ne warunki, w jakich znajduje 
się Polska, alumnów jest obec­
nie 27-miu i to zebranych 
spośród emigracji polskiej z 
różnych stron świata. Korzy­
stają oni wszyscy jak dawniej 
tak j dziś z wykładów na Uni­
wersytecie Gregoriańskim. Od 
lat istnieje na terenie Kolegium 
,,Bratn!a Pomoc” , w bierzą- 
cym roku szkolnym zorganizo­
wano Sodalicję Mariańską, a 
dawniej istniał również i Krąg 
S t ars z oha rc erski.

Dziś, gdy w Kraju ograni-

cza się swobody religijne, gdy 
zmieniono programy wycho­
wanie młodzieży, — tym więk­
szą i ważniejszą rolę ma do 
spełnienia Kolegium Polskie, 
a słowa Papieża Leona XIII: 
„Polska potrzebuje, mężnych i 
uczonych kapłanów” wypo­
wiedziane do delegacji Kole­
gium w dniu 2.H.1881 r., stają 
się bardziej — niż dawniej — 
aktualne.

Młodzieńcy polscy, którzy 
ukończyli liceum i chcieliby 
się poświęcić stanowi ducho­
wnemu, mogą się zgłosić pod 
adresem ks. Rektora Włodzi­
mierza Konopki, Pontificio 
Collegio Polacco, Piazza Ro­
ni uria 3, Roma, Italia.

dzieła nie można się ograni­
czyć do wytknięcia takich 
czy innych omyłek, czy nie­
ścisłości. ale podkreślić trze­
ba przede wszystkim wysoką 
yartość artystyczną powie­
ści, bo ona to umożliwia czy­
telnikowi zbliżenie się do 
przedstawionych postaci, 
wzięcie udziału myślą i wy­
obraźnią w jednym z wiel­
kich rozdziałów dramatu 
ludzkiego i wyciągnięcie bar­
dzo aktualnych wniosków.

Nie znaczy to, aby ..Przy­
mierze“ było w swym zało­
żeniu i intencji autorki po­
wieścią pouczającą, użytko­
wą. Jeśli przyjmiemy za 
punkt dyskusją jedną z sze­
rzej uznanych definicji sztu­
ki, określającej ją jako pew­
ne przetwarzanie obiektyw­
nej rzeczywistości przez na­
danie jej obrazowi indywi­
dualnych cech autora, to w 
„Przymierzu“ ta  definicja 
znajduje pełne zastosowanie.

Szczupły materiał history­
czny Zofia Kossak rozszerza 
bezustannie czymś, co jest 
ściślej związane z nią samą 
niż z obiektywnie ustalonymi 
faktami historycznymi. Pra­
wdziwość wytworzonego o- 
brazu nie opiera się na praw­
dzie naukowej, historycznej 
w wyłącznej mierze, lecz jest 
konsekwencją pewnej wizji 
artystycznej twórcy i umie­
jętności jej podania drogą 
odpowiedniej techniki pisar­
skiej.

W wypadku „Przymierza“ 
wizja artystyczna Zofii Kos­
sak jest wyraźna i konse­
kwentna, technika pisarska 
na poziomie bardzo wyso­
kim. Jeśli mimo to pewne o- 
brazy, jak np. wizja ukazana 
Abrahamowi przez kapłana z 
Ur, Nergal Sara, wydają się 
niedorysowanymi i nieprze­
konywującymi, to moim zda­
niem wypływa z pewnej, nie 
najszczęśliwszej może, dąż­
ności autorki do tłumaczenia 
i rzekomego przybliżenia po- 
zafizycznego planu zjawisk 
drogą środków, z którymi czy­
telnik jest bardziej oswojony 
i. lepiej zapoznany z literatu­
ry o charakterze raczej fał­
szywego mistycyzmu.

Pomimo tych pewnych, 
drugorzędnych raczej, uste­
rek, książka jest dobra, na­
wet bardzo dobra. Nie potrze­
buje ona zresztą specjalnej 
reklamy. Nazwisko autorki- 
mówi samo za siebie. Zofia 
Kossak należy do tych nie­
wielu pisarzy, u których wy-, 
soki poziom artystyczny nie 
utrudnia, lecz ułatwia za­
dzierzgnięcie serdecznych 
więzów z czytelnikiem i za­
pewnia zasłużone powodze­
nie każdej jej powieści.

Tomasz Dobrowolski

NOWA SIEDZIBA PAPIESKIEGO KOLEGIUM POLSKIEGO 
W RZYMIE

*) Zofia Kossak. PRZYMIE­
RZE — Powieść biblijna. Na­
kładem Katolickiego Ośrod­
ka Wydawniczego „Veritas“. 
Londyn 1951. Str. 340. Cena 
20 szylingów.
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W S Z W A J C A R I I

WINTERTHUR SKŁADA 
GROSZE NA HEREFORD

Stowarzyszenie Inżynierów i Tech­
ników Polskich w Szwajcarii zainicjo­
wało akcję pod hasłem ,.Ratujmy pol­
skie dzieci“. Akcja ta ma na celu 
dopomożenie ojcom marianom do od­
budowania i utrzymania internatu i 
szkoły dla polskich dzieci w Hereford 
łA ngiia). W apelu rozesłanym do 
Organizacji Polskich w Szwajcarii czy­
tamy między innymi: .....Ratujmy ten
żywy skarb narodowy! — Zarząd 
SITP, przekazując jednorazowy datek 
z Funduszu pomocy im. Adama Ba­
bińskiego, wzywa gorąco — wszystkich 
— do płacenia dobrowolnych datków 
na konto czekowe Stowarzyszenia 
(Ass. des Ing. et des Tech. Polonais 
en Suisse — Konto czekowe: VIII b. 
3491. — W interthur) z adnotacją na 
odwrocie „Pomoc polskim dzieciom  
w Anglii“ . Przyjmowane są również 
zgłoszenia na op ekę stałą nad jednym  
dzieckiem (sieroty). — Koresponden­
cję w sprawie tej proszę kierować na 
adres: Ass. des Ing. et des Tech. Pol. 
en Suisse — Case póstale 421. — 
W i n t e r t h u r .

Z G E N E W Y
Jednym z lepiej zorganizowanych 

środowisk polskich w Szwajcarii jest 
niewątpliwie Polonia genewska. Uka­
zujący się raz w miesiącu powielany 
Komunikat Stow. Polaków w Genewie 
„Polonia“ — informuje o życiu i dzia­
łalności tam tejszych Polaków.

W dniu 7 'utego b.r. odbyło się mie­
sięczne zebranie „Polonii“ w sali Mi­
rador. na którym dr Tadeusz Stark wy­
głosił referat pod tytułem „Pierwsi 
polscy podróżnicy i alpiniści w Szwaj­
carii“-  Prelegent przedstawił dzieje 
pcdróżnictwa polskiego w Szwajcarii 
i w pobliskiej dolinie Chamonix na 
przełomie wieku XVIII i XIX, wyka­
zując, że polska turystyka i podróżni- 
ctwo górskie narodziły się w Szwaj­
carii. Od samego początku podróżr.i- 
ctwo polskie na terenie Alp było bar­
dziej ożywione niż taternictwo w tej 
samej epoce a nadto jest ono wcze­
śniejsze i starsze od turystyki na o- 
bszarze Tatr. Poza pierwszym okre­
sem podróżnictwa religijnego i tran­
zytowego w XVII w., pierwszym świa­
domym podróżnikiem polskim w 
Szwajcarii był Jan Potccki (1757-1816).

Na drugim nrejscu idzie Stanisław' 
Staszic (1755-1826), znany odkryw'ca 
Tatr. który podróżuje po Szwajcarii 
w 6 lat po Potockim. Trzecim podróż­
nikiem jest Wawrzyniec Marcin Dzie- 
duszycki (1772-18361, który przybywa 
do stóp Mont Blanc nazajutrz po 
wejściu na ten szczyt szwajcarskiego 
profesora H.J. de Saussure. Poza tymi 
trzema podróżnikami mamy dwie wy­
prawy w 1816'17 Tadeusza Kościuszki 
do Tesynu i Genewy, oraz trzy wy­
prawy w 1818/19 braci Zamoyskich, 
synów Stanisława Kostki Zamoyskie­
go.

Pierwszym alpinistą polskim w ści­
słym znaczeniu był Antoni Malczew­
ski (1793-1826), który wszedł jako ós­
my na Mor.t Blanc w 1818 r. W dwa­
dzieścia lat po nim, wyczyn ten po­
wtórzył Karo! Hoppen.

Z dalszych podróżników po Alpach 
wymienić należy Ignacego Mielżyńskie- 
go (botanika), Franciszka Wołowskie­
go,' Kaz. Brodzińskiego, wycieczki wy­
sokogórskie trzech wieszczów oraz AJ. 
Jelowickiego. Wszystkie te podróże 
odbywają się do roku 1841, który za­
myka pierwszą kartę podróżnictwa 
polskiego w Szwajcarii.

KOMISJA SKARBU NARODOWEGO 
NA SZWAJCARIĘ

Komisja Sk. Nar. na Szwajcarię ro­
zesłała wszystkim swoim płatni­
kom (około 50% Polaków pozosta­
łych w Szwajcarii) komunikat Nr 5, 
zawierający dane co do wydatków pie­
niędzy ze S.N., oraz sprawozdanie fi- 
nr.nsowe z akcji Skarbu Narodowego 
w Szwajcarii. Ze sprawozdania tego 
wynika, że w okresie od 30.X. 1950 do 
31.XII. 1951 zebrano 4.112,50 Frs.s. Z 
sumy tej wydano na początkowe ko­
szty organizacji 205,70 frs. zaś r_a wy­
datki adm inistracyjne 130,15 frs.s. czy­
li 10,80 w miejsce preliminowanych  
frs.s. 40,00 miesięcznie.

Z ŻYCIA POLAKQW NA OBCZYŹNIE 
WIELKIE DNI POLAKÓW W IPSWICH

W środę 26 marca r: spoczęły się ->• 
Ipswich rekolekcje wielkopostne, któ­
re prowadził ks. dr Paweł Jasiński, 
polski marianin z Hereford. Konfe­
rencje odbywały się w godzinach w>e- 
czornych w kościele s t  Mary's, gdzie 
oprawiana jest w niedzielę polska 
Msza święta. Miejscowy duszpasterz, 
ks I. Borek dowoził też codziennie 
ojca misjonarza do hostelu Great 
Wenham. W sobotę, 29 marca odbyła 
się spowiedź święta w kościele St. 
Pancras. Następnego dnia, w niedzie­
lę ks. Borek odprawił Mszę św. wcze­
śniej niż zwykle ze względu na na­
bożeństwo angielskie. W czasie Mszy 
św. o. Jasiński wygłosił ostatnią na­
ukę misyjną. Kaznodzieja powołując 
się na słowa Ojca św. wyjaśniał, że 
Kościół to nie świątynie i przedmio­
ty lub miejsca kultu, lecz głównie i 
przede wszystkim (wierni, którzy noszą 
Boga w sercu. I tak np. tu na ob­
czyźnie brak nam własnych świątyń, 
ale Kościół istnieje, bo są wierr.i. 
Świątynie były niszczone w c‘zas e 
wojny, ale Kościół przetrwał w ser­
cach wiernych wyznawców. Rozwiały 
się dymy krematoriów — może dziś 
niepomni już ich jesteśm y — jeden 
wróg uległ, a jego żywi nadal chwa­
ła Boga, stanowiąc- dobitny dowód 
niespożytego żywotu czystej oblubieni­
cy Chrystusowej - -  Jego Kościoła

Kaznodzieja nawoływał, byśmy wia­
rę naszą okazywali czynami godnymi 
katolika-Polaka. f A że nieraz na wzór 
Matki Najświętszej trzeba nam docho­
wać wiary stojąc pod Krzyżem ~  to 
jest wyrok Opatrzności, który musi­
my przyjąć. Jeśli przyjmiemy ten wy­
rok z poddaniem, to Opatrzność zawie­
dzie nas może już tu *na. iziemi na Ta­
bor szczęścia, iw‘ wolnej ojczyźnie, rzą­
dzonej 3ożym  prawem.

Mimo wczesi.ej godziny ! wyjątko­
wej niepogody uderzała duża liezoa 
obecnych w kościele na Mszy świętej 
Wszyscy przystąpili do Komunii św.

W godzinach wieczornych na zapro­
szenie duszpasterza ks. dr Jasiński 
wygłosił w Catholic Hall pogadankę 
o szkolnictwie na obczyźnie. Prelegert 
z naciskiem podkreśl i, że,polsk ie  dzie­
ci zdolne są uczyć się na raz dwór“ 
języków: angielskiego i -'•..Jskiegc. Te­
zę swą poparł ks. Jasiński konkret­
nymi przykładami z internatu w He­
reford, prowadzonego przez oo. marła 
rów. Odczyt ten rozwiązał trudności 
wielu miejscowych rodziców któr  
dotychczas nie kwapili się z- przysy­
łaniem  swych dzieci na naukę języka 
polskiego i ojczystych przedmiotów.

Spodziewamy się, że na przyszłość

rodzice za! rżą swym dzieciom rozma­
wiać po angielsku między sobą w do­
mu. Godziny spędzone w szkole wy­
starczają dla nauki języka angielskie­
go i taka gorliwość w domu może 
się srodze pomścić, boć przecież:

Znać obce języki — to wielka cnota, 
Ale zapomnieć własnego — najwię­

ksza sromota. 
Chyba iuż nasz duszpasterz nie 

będzie potrzebował pilnować swych 
ministrantów, by między sobą mówili 
tylko po polsku. Mamy też nadzieję, 
że gdy po raz trzeci rozpoczniemy 
naukę przedmiotów < ¡czystych, tym  
razem spotkaliśm y się z odda .. aa ocze 
kiwanym poparciem i now-ego zawo­
du nie będzie.

Przykro byłoby, gdyby bracia stu ­
dentów w- uczących się w- podziemiach 
za okupacji hitlerowskiej tu na ob­
czyźnie tracili własny język i nie wie­
dzieli, że polska zrodziła ich ziemia.

Tylko niski oportunizm może zaciem­
nić wzrok rodzicielski, by działali, w 
innych okolicznościach, ale w podob­
nym duchu, co nawet dzisiejszy oku­
pant naszego kraju.

Ks. dr Jasińskiemu podziękował za 
piękny odczyt prezes Kom. Kościelne­
go, na którego też wniosek zebrani 

ądzili zbiórkę na internat w Here­
ford.

Na zakończenie panie z Kółka Ró­
żańcowego gościły nas polskim bigo­
sem i pięknie przygotowaną herbatką.

Jesteśmy bardzo wdzięczni ks. *’r 
Jasińskiemu za danie nam nowego 
zastrzyku tak duchowego, r.a drodze 
służby Bożej, jak i narodowego, dla 
utrzymania języka, zwyczaju i oby­
czaju naszych dziadów;. Będziemy się 
starali pamiętać o tym budującym 
się bastjonie oo. marianów i poma­
gać dzielnym ojcom m aterialnie w' 
ich pracy dla Boga i ojczyzny.

N O T T I N G H A M
DZIEŃ MATKI

W Dniu Matki, obchodzonym przez 
Anglików bardzo uroczyście, okolicz­
nościowe kazanie wygłosił ks. prób. 
B. Klementowski. Mówił on o kobie- 
cie-matce i o matce-Polce, przytacza­
jąc fragm ent ze Słowackiego do matki. 
Kazania wysłuchała z wielkim prze­
jęciem nienotowana dotychczs na 
nabożeństwach w katedrze ilość Po­
laków. sięgająca dwu tysięcy osób.

PODWIECZORKI 
PRZY MIKROFONIE

Organizowane przez ruchliwe koło 
miejscowej Samopomocy Lotniczej 
„podwieczorki przy mikrofonie“ od­
bywają się co niedzielę w Domu Pol­
skim o godz. 7,30 wieczorem, gro­
madząc coraz to większą ilość Pola­
ków.

Z NORTHWICK PARK
Dzięki staraniom miejscowego pro- 

toszcza ks. S. Potocznego i prezesa 
Kola Akcji Kat. p. K. Soboty w ho­
stelu NorthWick Park odbyły się re­
kolekcje v. dniach'. 19—12 marca.

Nauki rekolekcyjne prowadził o. su­
perior Jarzębowski z HereforJ. Na u 
ki piękne i przystępne, i spowiedź li­
cznych katolików były dla tego ho­
stelu prawdziwym pokrzepieniem.

(a w)

WYSTĘP REF-RENA

Wielki sukces odniósł onegidaj w 
Nottingham londyński zespół rewiowy 
Ref-Rena z programem „Pięcioraczki 
z London Town“ ,z udziałem Oleń- 
skiej, Drue, Lawińskiego, Ref-Rena i 
Ruszały. Wypełniająca salę teatralną  
„Regent Hall' publiczność oklaskiwa­
l i  gorąco artystów, a zwłaszcza nie­
ocenionego humorystę p. Lawińskie­
go. W czasie ipr’zerwy sekcja pań 
SPK urządziła zbiórkę na polską szko­
l i  w Nottingham

Rewię Ref-Rena sprowadziła sek­
cja kult.-ośw. SPK. Jej też staraniem  
wyświetlono dwukrotnie w Domu Pol­
skim polski film  „Ada, to nie wypa­
da“ . Na wszystkich przedstawieniach  
i film ach, czynny jest zawsze kiosk 
z książkami i pismami polskimi.

TOW. PRZYJACIÓŁ LITERATURY

Dużą aktywność przejawia Tow. 
Przyjaciół Literatury Polskiej i Ob­
cej im. Williama Shakespeare'a urzą­
dzając biesiady i wieczory literackie. 
Prowadzi ono własną „Bibliotekę no- 
v, ości powieściowych“ (otwarta we 
wtorki i soboty od 2 do 3-ciej i od 
7 do 9-tej wueczorem przy Gili Street 
w' Nottingham ). Zespół amatorski 
Tow. Przyj. Liter, ma zamiar wysta­
wić w czerw'cn „Czerwoną różę Cho­
pina“ .

Janina i Romuald K.

RZECZY CIEKAWE

Z A  20 Ł A T  POLECIMY N A KSIĘŻYC?

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  
M . STANKIEW IC ZA

wysyła wszelkie leki po cenach  
katalogowych

74v Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

Streptomycyna 10 gr. £2.10.0 
Ctlorom ycetyna 12 caps £1.16.0 
Penicylina ol. 3 milj. £0.18.0 
P:A.S. 500 tabl. £1.10.0
PiA.S. 290 grm. w proszku £1. 9.0

Dr J. P. Henry, z Lekarskiego Ośro 
dka Amerykańskich Sił Powletrzjych  
w Dayton (Ohio, U.S.A.), po raz pier­
wszy podał, na konferencji prasowej 

w  W aszyngtonie, szczegóły o próbach 
wysyłania żywych zwierząt na duże 
wysokości w rakietach V2. Celem tych 
doświadczeń było zbadanie, czy isto­
ty żyjące a więc i człowiek mogą bez 
szkody dla zdrowia podróżować w 

szybkich statkach międzyplanetarnych. 
Próby te, dotychczas „ściśle tajne“, 

odbywają się już od 4 lat na pusty­
niach stanu New Mexico, na polu do 
świadczalnym.

Do ostatniego doświadczenia użyto 
trzech myszy i pięciu małp, z których 
dwie należały do gatunku Rhesus — 
zabawnych małp, o wyrazistych  
brwiach i małych ogonkach, znanych 
i  ogrodów zoologicznych — a trzy — 
do gatunku Cebus, o długich, owłosio­
nych ogonach. Po zastrzyku morfiny 
małpy usnęły i wtedy założono im a- 
paraty, które miały dokładnie reje­
strować sprawność ich organizmów w 
c. asie podróży. Następnie umieszczo­
no je w walcach m etaliwych długości 
3 stóp i o średnicy 15 cali, zaopatrzo­
nych w zbiorniki z tlenem i w filtry, 
które oczyszczały wydychane powie­
trze z dwutlenku węgla i pary wod­
nej. Walce umocowano w poprzek „no­
sów“ rakiet, które wystrzelono na 
wysokość 80 mil (128 km ). Gdy ra­
kiety zaczęły opadać, cylindry odpa­
dły i automatycznie uruchomiało się 
urządzenie do otwierania spadochro­
nów. Niestety większość spadochronów  
zawiodła i cztery małpy zabiły się, 
a piąta wylądowała w głębi pustyni.

6 0 0  MIL‘ 600 ICM. ■

Zcnim jednak dotarła do niej druży. 
na ratownicza, upjynęhi godzina !i 
małpa zginęła od udaru słonecznego. 
Jak wykazują zapiski aparatów, samą 
podróż rakietami małpy zniosły jednak 
dobrze.

Z myszami powiodło się lepiej. Po- 
nitważ są zbyt małe, by im zakładać 
aparaty rejestracyjne, nie usypiano ich 
morfiną, a tylko zamknięto w pudeł­
kach i ich zachowanie się w ciągu 
całej podróży utrwalono na taśm ie fil­
mowej przez wbudowane w' ściany pu 
dełek aparaty. Myszy wylądowały 

szczęśliwie. Obecnie wiodą normalne 
mysie życie i rozmnażają się, co jest 
bardzo ważne, bo — jak wiadomo — 

promienie kosmiczne, na wielkich wy­
sokościach nie filtrowane przez at­
mosferę, mają właściwości wyjaławia­

jące. W czasie lotu myszy biegały po 
klatce swoim zwyczajem, gdy jednak 
osiągnęły tzw. „fazę bezwagową“ — 
unosiły się i jak gdyby pływały w po­
wietrzu (jak ryby w wodzie).

Najtrudniejszym zadaniem do roz­
wiązania przy podróżach rakietami 
jest znaczne zwiększenie się wagi cia­
ła. Gdy człowiek waży 70 kg to dla­
tego, że ziemia przyciąga go z siłą 70 
kg. Jeśli jednak oddala się od ziemi 
wtedy do normalnej wagi dochodzi 
jeszcze siła jego bezwładności, która

TRANSPORTY MORSKIE NOWY JORK 
K A N A D A  

AUSTRALIA
UUłOW B BILETY LOTNICZE DO KANADY 
BILETY KOLEJOWE W U.8.A. I  KANADZIE 

TRANSFER PIENIĘDZY — WSZELKA POMOC EMIGRUJĄCYM

BROWICK TRAYELAID LIMITED
*• Wardour Streot, London W.l- Teł. GERrard 7001.

sic zwiększa proporcjonalnie do przy­
śpieszenia. Jeżeli więc przyśpieszenie 
będzie dostatecznie duże, waga czło­
wieka może dojść nawet do 500 kg. 
Byłoby to bez większeglo znaczenia, 
gdyby nie fakt, że powiększa się 
także i wagi krwi, która wtedy sply- 
w'a do nóg, nie dostarcza dostatecz­
nej ilości tlenu do mózgu i człowiek 
traci przytomność. W momencie nato­
miast osiągnięcia granicy ziemskiego 
przyciągania człowiek nie ważyłby nic.

Ten sam Ośrodek Badań Lekarskich 
podaje, że Bill Bridgeman, cywilny 
pilot doświadczalny, wzniósł się na 
wysokość 15 mi! (ponad 24 km ). Tym 
niemniej pierwszymi istotam i, które 
dotarły do tego. co można by nazwać 
przestrzenią międzyplanetarną, były o- 
we małpy i myszy, jeśli nie liczyć 
much i ziaren, które również wysłano 
aby zbadać wpływ wysokość! i na nie.

Niemiec, dr von Braun, który jest 
obecnie technicznym dyrektorem Od­
działu Budowy Pocisków Kierowanych 
Armii - Stanów Zjednoczonych, przepo­
wiada, że w przeciągu 10 albo 15 naj­
bliższych lat ziemia posiądzie nowego 

sztucznego satelitę, a więc sztuczną pla­
netę, która krążyć będzie dookoła zie­
mi na wysokości 1,073 mil (ok. 1.800 
km) dokonując pełnego okrążenia raz 

na dwie godziny. Przebywający na 
niej ludzie będą stale obserwować z ie­
lnie za pomocą radaru. Budowa tej 

sztucznej planety kosztować będzie o- 
kolo 14 miliarda funtów. A za naj­

dalej 20 lat pierwszy człowiek stanie  
n>. księżycu, do którego Jest 221,600 
mil (336.600 km ). Rakieta o szybkości 
rakiety V2 lecinałaby na księżyc tak 
długo, jak „Queen Mary“ płynie z 
Scuthampton do Nowego Jorku — 5 
dni.

W H O L A N D I I

B R E D A
PRZEDSZKOLE POLSKIE

W dniu 15 marca br. odbył® się u 
nas otwarcia pierwszego na terenie 
Holandii przedszkola dla dzieci pol­
skich. Zaznaczyć należy, że większa 
część dzieci pochodzi z małżeństw pol­
sko-holenderskich, a tylko dwoje z 
małżeństw polskich. Dzieci te stale  
Uizęszczają do przedszkola holender­
skiego a tylko raz w tygodniu, w so­
botę .po południu do polskiego. Pol­
skie przedszkole prowadzi P- Wł. Rze- 
mieniecki, przy pomocy pań J. Mu- 
charowskiej i E. Gołębiowskej-Nieu- 
laat, którzy dobrowolnie podjęli się te­
go zadania. Nauka na razie odbywa 
s* ; w świetlicy Klubu Polskiego. Opla­
ta tylko 5 ct. m iesięcznie od dziec­
ka

Na otwarcie przybyło sporo rodaków 
z dziećmi o od lat trzech. Na wstępie 
p prezes W. Grandel odczytał ser­
deczny list z życzeniami od Ojca Efre­
ma, rektora Polskiej Misji Katol.. któ­
ry równocześnie przekazał sumę 35 fl. 
na cele przedszkola. Kierownik Zespo­
łu „Polonia“ wręczył na ten cel su- 
nn 10 fl. W dalszej części Kierownik 
przedszkola przedstawił obecnym plan  
prac i zadania przedszkola. Potem  
nastąpiła wspólna herbata, w czasie 
której maleństwa zapoznawały się ze 
sobą.

Prasa holenderska podała obszerne 
sprawozdania o otwarciu pierwszego 
przedszkola polskiego na terenie Ho­
landii, również i radio Hilversum do­
niosło o tym wydarzeniu.

Radzie Rodzicielskiej oraz Zarządo­
wi PTK Kola Breda składamy serdecz­
ne życzenia z okazji rozpoczęcia tak 
ważnego dzieła, zapewniającego pol­
skim dzieciom podstawową polską 
szkołę.

ŚWIĘTO 3 MAJA i 5 LECIE P.T.K.
Zarząd Polskiego Towarzystwa Ka­

tolickiego Koła Breda urządza w nie 
dzielę dnia 4 maja br. uroczystość 
Święta Narodowego Konstytucji 3 
Maja i pięcioletni Jubileusz założenia 
pierwszego P.T.K. na terenie Holandii 
wśród emigracji powojennej w Bredzie; 

Na program dnia złożą się:
1) Uroczysta Msza św. w kościele 

oo. kapucynów o godz. 11-ej.
2) Przemarsz ze sztandarem i wień­

cem pod pomnik wdzięczności dla 
Polaków do Welhelmina-parku, gdzie 
odbędzie się złożenie wieńca.

3) Uroczysta akademia w wykona­
niu Zespołu Widowiskowego „Polonia“ 
w sali „De Schuur" o godz. 16-ej.

4) Wieczorem zabawa taneczna r 
godz. 20-tej.

Na te uroczystości Zarząd P.T.K. 
zaprasza uprzejmie Delegacje z Kół 
lok. P.T.K. oraz bratnie organizacje 
polskie i  holenderskie, wszystkich 
rodaków z Bredy i okolic.

ARNHEM
Miejscowa Polonia organizuje w 

tym roku św ięto Narodowe Konsty­
tucji 3 Maja w niedzielę dnia 11 ma­
ja. W uroczystości tej weźmie udziai 
Zespół Widowiskowy „Polonia“' z 
Bredy pod kierownictwem artystycz­
nym W. Rzemienieckiego. W progra­
mie bogatvn urozmaiconym rów­
nież referat o Konstytucji 3 Maja w 
języku holenderskim, polskie tańce 
ludowe, piosenki, muzyka i skecze. Po 
występie zabawa taneczna.

Impreza ta odbędzie się w sali bu­
dynku K.A.B. przy Rosendalsheweg 27 
o godz. 19 wieczorem. Organizuje ją 
Zarząd P.T.K. Kola Arnhem, który 
zaprasza uprzejmie wszystkich roda­
ków i przyjaciół holenderskie*- z 
Arnhem i okolic.

fr
T I L B U R G

W NOWYM KOLE PTK.
Zarząd Koła PTK urządził w dniu 

23 marca br. wieczór z herbatką to­
warzyską. Udział wzięli wszyscy człon­
kowie jak również sporo gości holen­
derskich, dla których był to pierwszy 
wieczór towarzyski spędzony w gro- 
n.e Polakov/, którzy przebywają od 
pięciu lat na terenie Tilburga.

Obecny był również nasz opiekun 
duchowny, Ojciec kapucyn Damascen  
oraz kilka osobistości ze społeczeństwa 
holenderskiego. Serdecznie powitał 
wszystkich obecnych p. prezes L. Pa­
szek. O. Damascen w języku holen­
derskim nakreślił zadania i cele Pol­
skiego Towarzystwa Katolickiego i 
między innym i wspomniał o swoich 
przeżyciach z Polski przedwojennej. 
Przemówienie swe zakończył słowami 
„Niech żyje Polska“. P. W. Rzemie- 
niecki z Bredy w imieniu Zarządu Gł. 
PTK wręczył jednemu z Holendrów 
odznakę honorową PTK a potem przed­
staw ił plan uroczystości pięciolecia L 
stnienia Koła PTK w Bredzie w dniu 
4 maja br., wspomniał również o wy­
stawie z okazji 700-lecia m. Bredy.

W czasie herbatki odbyła się lote­
ria fantowa, która przyniosła znacz­
ny dochód na cele nowego Koła. Or­
ganizatorom wieczoru należy się peł­
ne uznanie. Brawo Tilburg!

W. PIADYKA
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WIECZORY TEATRALNE
O linii Odry i Nysy po angiel­
sku. Polski Ruch Wolnościo­
wy ..Niepodległość i Demo­
kracja“ wydał 136-stronico- 
wą broszurę autorstwa Z.
Jordana p*Ł. „Oder-Neise Li­
nę“. Jest to studium politycz- Dz.wna była Stanisławów- tę cudowną komedię, więc błysnąć jego drogocennymi 
no-ekonomiczne, dowodzące ska epoka, w której przy hu- sława jej w naszym teatrze kamieniami. Podkreślili ze 
niezbitych praw Polski do o- ku pękających ścian Rzeczy- nie stanęła nigdy na należ- smakiem archaizm języka i

„FIRCYK W ZALOTACH”

►

becnej granicy zachodniej. 
Praca Z. Jordana, poprzedzo­
na wstępem RoWmunda Pił­
sudskiego. oddaje nieocenio­
ne usługi tym, którzy inte­
resują się najbardziej żywot­
nym problemem Polski współ­
czesnej.

Wystawa prac studentów 
polskich. W lokalu klubu

.pospolitej urodziła się Kon­
stytucja Majowa a nad poto­
pem sarmatyzniu i krewkiej 
ciemnoty gołębice kultury u- 
niosły s.ę tak wysoko, iż 
dojrzały. gdzie zielenią się 
liście oliwne jako nadzieja o- 
calenia narodu. Historycy 
twierdzą, iż szczęściem dla 
upadającej Polski był ge- 

_—— _ niusz jej politycznego testa- 
\  MCA przy 6. Cadogan Gdns m entu; Konstytucja i Po- 
otwarta została druga doro- wstanie Kościuszkowskie Ró-

nym jej miejscu. A jest to 
bodaj najbardziej poetycka 
komedia polska.

Londyński Teatr Aktora 
znalazł właściwą drogę do 
..Fircyka“. Wojciech Wojtec- 
ki. ten najkulturalniej uner­
wiony aktor .polski poza Kra­
jn i  i reżyser „Fircyka“, u- 
chwycił na antenie swego ar­
tyzmu poetycką falę kome­
dii Zabłockiego. Dał jej

grę słów.
W reżyserii ani w grze nie 

było tonów fałszywych, choć 
oczywiście była różnica mi­
strzostwa między aktorami. 
O Woje echu Wojteckim jako 
fircyku trudno pisać, nie 
wpadając w superlatywy. Oto 
aktor!

Romana Pawłowska przy­
niosła na scenę londyńską 
nieuronione wiano swojej

czna wystawa prac studen­
tów Polaków w W. Brytanii. 
Obejmuje ona prące z dzie­
dziny sztuki plastycznej, a r­
chitektury i przemysłu arty­
stycznego.

Kongres Zjednoczenia Pol 
skiego. W sobotę dn. 26 ub. 
m. zaczął obrady V Kongres
Zjednoczenia

wnie zbawczy i potężny był 
wybuch twórczości genial­
nych artystów.

Wprost paradoksalne kon­
trasty: lekkość życia i bez­
brzeżna pracowitość, uciechy 
i głębia myśli, rozwiązłość i 
twórcza asceza. Czyżby istot­
nie ogień mógł się łączyć z 
wodą? Niewątpliwie nasza

kształt, ton i ornamenty wielkiej kultury ze sceny kra- 
szlachetnej porcelany, wziął kowskiej. Styl krakowskiej 
w zakochane ręce diamenty sceny gardził patosem j sze- 
poezji i powiedział to wszyst- r°kim gestem. Zasadzał się 
ko. co napisał Zabłocki. ,.Fir- ITzede wszystkim na dykcji i 
cyk w zalotach“ Teatru Akto- ekspresji. To właśnie dwa 
ra. to był prawdziwy koncert drogie talenty Pawłowskiej, 
umiłowania poezjj i scenicz- Stanisław Szpiganowicz ró- 
nej tradycji polskiej. wnież pokazał, że prawdzi-

Aktorzy zrozumieli dosko- 'v5_^a^ent nie rdzewieje, 
nale. że piękno tej misternej Roman Ratschka wystudio-Polskiego W Ł * -----  ----------- “ c  pięknu lcj iinaoein e j  , , ~  ------------

W. Brytanii, poprzedzone Powierzchowna i uczuciowa sztuką można zburzyć złą re- wał swa- rolę 2 artystyczną 
Mszą św. przy ołtarzu Matki " lStoria literatury zakłamała cytacją i dykcją. Skupili sie prec7 zte i P°dał ją z zamiło- 

Trn7ipisiriai Dmmn tę epokę. Kiedv d. dr Władv_ no riir.1̂ ,̂1 i /.« ..i..._-o./ waniem aktora, który rozu--  — -------  T_. . -  -----  ------- “  w  i u j m u j ą .  o n  u p i l i  sit
Boskiej Kozielskiej w Bromp- f po *̂ Rledy P- dr Włady- na dialogu, na języku nade
ton Oratory. Sprawozdanie z sław Guenther ------- -
Kongresu zamieścimy w na- PPprzedzającej 
stę.pnym nrze.

w prelekcji 
. . „ emigracyjne 

pi zeastawienie ,, Fircyka w 
zalotach“ Franciszka Zabłoc- 

Wystawa prac Adama Kos- kiego roztaczał przed publicz- 
sowskiego. Za jednego z naj- nością obraz epoki. w której 
wybitniejszych, współczes- Podobno kobietki, wino i fa- 
nych malarzy religijnych u- rąon były bożyszczami Wiel- 
chodzi w W. Brytanii Polak kich i maluczkich, kiedy ja- 
Ądam Kossowski. Wystawa koby biskup Krasicki kruszył 
jego prac otwarta jest obec- kopie swawolności z probosz- 
nie w Centrum Współczesnej czem Zabłockim — powiało 
Sztuki Religijnej. Ashley Gal- smutkiem niedorzeczności 
lery (28, Ashley Place, S. W. Bowiem „Fircyk“ nie jest 
1). O malarstwie Kossowskie- pochwałą obyczajów upada- 
go zamieścimy niebawem jącej Rzeczypospolitej lecz 
dłuższy artykuł. wytworną na nie satyrą. Ani

Polski Uniwersytet na Ob- bószc? Z a ^ S f n ie ^ z e i t n T  czyzme. — Drugi semestr i- lie uczestm-
PUNO zaczął się 22 kwietnia sytarytyzmS' , g,up2t5;:
i trwał będzie do końca to n S S  » *?nStwa Byhto przecież twórcy wpTost

klamacf. Opanowali tekst 
bez zarzutu, tak że mogli go 
umuzycznić melodią uczucia.

PIEPRZ
20/-Gruboziarnisty, czarny 1 Ib.

(z przesyłką do Polski)

P A C Z K A  S TAN D AR TO W A
1 lb. kawy pal. z iarnistej _  _  .

2 Ib kakao Van Houten X I \ l .
Ib.

kakao 
pieprzu (t-st Grade

L A M P E R T  & P0L I ME X
45, CROMWELL ROAD, 

LONDON. S. W. 7.

mie nie tylko scenę, ale i 
sztukę. Zresztą rola leżała w 
jego temperamencie jak ulał.

Krystyna Dygatówna i Wa­
cław Krajewski zagrali po­
prawnie, mówiąc bardzo ła­
dnie wiersz.

Dekoracje Jana Smosar- 
skiego roztoczyły w oryginal­
nym skrócie urok stanisła­
wowskiego salonu.

* * *
Sukces organizacyjny zaw­

dzięcza Teatr Aktora swemu 
nowemu administratorowi,

„DWA ŚWIATY”
„Dwa światy“ Michała Pa­

wlikowskiego. synteza histo­
ryczna, oparta na głębokich 
studiach, wyjaśniająca nam 
obraz naszej teraźniejszości i 
perspektywy na przyszłość, 
budzi coraz większe* zainte­
resowanie i akcia subskryp­
cyjna rozwija się coraz sze­
rzej. Jest to pierwsze tego 
rodzaju dzieło, którego wy­
danie drogą subskrypcyjną 
odwołuje się do społeczeń­
stwa polskiego na enrgracji.

Autor — poeta i myśliciel, 
ongi redaktor niezapomniane­
go „Lamusa“, badacz i współ. 
wydawca „Króla-Ducha“ Sło­
wackiego. wydawca „Biblio­
teki Medyckiej“, autor wielu 
nr r'c z zakresu kultury, za­
łożyciel instytutu Kultury 
Polskiej na Obczyźnie, nie 
jest społeczeństwu polskie­
mu nieznany. Z głosów w 
prospekcie (prof. Strońskie- 
go. ks. Jarzębowskiego, dra 
Felsztyna, J. Kisielewskiego, 
W Wasiutyńskiego) wynika,' 
że praca ta da nam ogromną 
ilość rewelacyjnego materia­
łu, usprawniając nas do my­
ślenia o jutrze i do organizo­
wania pracy nad odbudową 
..naszego'* świata i ojczyzny.

Powodzenie subskrypcji do­
wodzi siły żywotnej naszej 
emigracji której powszednie 
troski nie zdołały przesłonić 
najbardziej zasadniczych 
problemów.

Zygmuntowi ZimandoWi.
J .  B .

N O W E  F I L M Y
Z PIOSENKĄ W SERCU 
With a Song in My Heart
Samolot, wiozący do Euro­

py w czasie ostatniej wojny

dziej autentyczne. Film na­
strojony jest na wysoki dia- 
pazon patriotyzmu amery­
kańskiego. J. B.I

 czerwca br. Zajęcia w nowym nadludzkipi •
roku akademickim 1952/53 kania n i  J p. a c .O W lto sc i i 
zaczną się we wrześniu br. W ści Zabłnnk^iai* nJoraln°“ 
ciągu drugiego semestru wy- au swe<m ^  Clą~

kjadać będą: prof. St. Stroń- komedi? n i / l ic z ąc innych u°
nych^^doc^^ee^M ^^ukip^ t w a r ó w *- „Sarmatyzm“ jest pieśniarkę amerykańską. Ja- m a r l o n  b r a n d o  m ó w i  p o  p o l s k u

( Dzieie Pniaki nr>TvwH*rv™ naJ wspanialszą satyrą, jaka ne Froman. uległ katastrofie ’7no''— — * 
/ ydała litt,ratura polska. Au: w pobliżu Lizbony. Część za- 

Giergielewfcz, dr Wk Strzał- ¿l?armatyzmu“. i ,-Fircy- łogj zginęła, a Miss Froman, 
kowski. dr W. Kwiatkowski i 
prof. a . Żółtowski. Wykłady

Znakomity aktor, odtwórca tytu­
łowej roli w film ie „"Viva Zapata!“ o- 
raz roli Stanley‘a Kowalskiego w

__ p " , * 17------- /  - o — t — . — * -  -  ~ 7 „Streetcar Named Desire“ nauczył się
. 'Y* naturą czułą jak l i ś ć  ciężko ranna, na całe życie szeregu wyrazów po polsku, w czasie

mimozy na zło moralne. Ale pozostała, kaleką. Mimo to niedawnego pobytu w Paryżu w jud-
odbvwaio Sl'p  W  c o l i  n w n  l i  t0 ludzie wysokiej^ kul- nie zrezygnowała ze swego za- n -v m  z tam tejszych lokali Brando przezDywity Się W sali przy 32, tury. Polska epoki stanisła miaru koncertowania dla cały wieczór popływał się swą roi-Bolton Gdns, London S W 5 umtociHoi u i p 1 . LaniSia_ iIU, u Koncertowania oia SZCZyZną, udając Polakao. wowskiej była o wiele bar- walczących oddziałów amery- 

dziej kulturalna, niż jaka- kańskich: Nazywano ją „naj-
kolwiek epoka naszych dzie- dzielniejszą kobietą ame-
jów. Jej dziedzicami są nasi rykańską“. Obecnie wytwór-
romantycy. n ja 20th Century Fox poświę-

Teatr Aktora posiada zde- ciła Miss Froman film pod
tytułem ,.Z piosenką “w ser­
cu“.

Główną rolę powierzono 
pięknej i utalentowanej śpie­
waczce Susan Hayward. Na 
kolorowy film składają się 
głównie liczne i różnorodne

_ > Kanoniczki warszawskie 
1744-1944“. Monografia Zgro­
madzenia Kanoniczek, ufun­
dowanego w 1744 r. przez An­
nę Zamoyską, licząca około ____ ______
270 stron druku, “w opracowa- cydowanie większy zmysł kul- 

v. niu Szymona Konarskiego u- turalny. niż wszystkie inne 
każe się drukiem w ciągu ro- polskie zespoły teatralne na 
ku bieżącego. Autor rozpisał emigracji. DowodZj tego od- 
subskrypcję interesującej waga wystawienia „Przepió- 

.. książki, której cena wynosić reczki“ i wspaniały roman- 
będzie 40/-. Zamówienia w tyzm inscenizacji „Fircyka“.
W. Brytanii przyjmuje Mrs. „Fircyk w zalotach“ jest .pieśni! [ piosenki! Wątek ero- 
L. Zaremba. 48, Redcliffe arcydziełem polskiej komedii tyczny doczepiony jest zupeł- 

^Gdns, London, S. W. 10. wierszowanej. Fredro zaćmił nie niepotrzebnie, psując e-
fekt katastrofy i bohaterskie­
go kalectwa przez tanie alu­
zje. Reżysersko jest to film 
w ogóle nieudany. Natomiast 
miłośnicy lekkiej piosenki 
znajdą w nim mnóstwo przy­
jemności.

Szczytowym punktem fil­
mu jest koncert pieśniarki w 
szpitalu rannych żołnierzy. 
Każdy z nich domaga się pio­
senki o swym stanie lub mie­
ście rodzinnym. a.śpiewaczka 
obdziela wszystkich hojnie u- 
roczymi melodiami. Scena ta 
jest niezmiernie prawdziwa j 
wzruszenie żołnierzy, poka­
zane na filmie, jak najbar-

Krążą pogłoski, że Brando jest po­
chodzenia polskiego i że jego właści­
we nazwisko brzmi: Brandys.

IŁOZ S W Ó J  GROSZ
N A  S T R E P T O M Y C Y N Ę  
DL A CHORYCH W  K R A J U .

Do Polski i za „ L . Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM

N A S Z E  P A C Z K I
SĄ

WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA" 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
i ubezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

żadnych opiat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert - Polimex
45, CROMWELL ROAD, LONDON, S.W.7. TEL. KENsington 07G0.

APTEKA
CHROMIŃSKIEGO

Streptomycyna 10 gr. £2.10.0
Penicylina 3 mil. <£0.18.0
P.A.S. ang. 500 tabl. £1.10.0
W POLSCE ZA 3 MIL. PEN. 400 zł, 

Cortison, Okulary. 
Materiały dentystyczne. 

DZIAŁ EKSPORTOWY OGÓLNY 
POD FIRMĄ

M ANSON LABORATORIES 
AND SALES  CO.
adres ten sam, wysyła: 

Pieprz czarny ziarnisty i  kg. 
Nylony Gauge 54 2 pary

Paczka żywnościowa:
V lb kawy, 2 lb kakao, i  lb 

pieprzu czarnego ziarnistego 
Herbata, materiały wełniane, 

koce, pióra.
255, Old Brompton Road, 

LONDON, S W.5.
Tel. :FLA 9131. Earls Court

22/-
22/ -

30/-

WCZASY 
ROBOTNICZE

Związek Rzemieślników i 
Robotników Polskich w W. 
Brytanii od trzech lat orga­
nizuje wczasy robotnicze dla 
robotników polskich, w  tym 
roku wczasy będą organizo­
wane w osiedlu Pernhos. nr 
Pwllheli, Caernarvonshire w 
okolicy górzystej, oddalonej 
o p'eł mili od morza, w mie­
siącach; maju, czerwcu, lip- 
cu. sierpniu i wrześniu.

Pragniemy zaznaczyć, iż 
•polecamy odpoczynek we 
wspomnianym osiedlu tylko 
tym rodzinom i pojedynczym 
osobom które pragną napra­
wdę odpocząć w środowisku 
czysto polskim oraz w nieza- 
mąconym niczym spokoju. 
Robotnicy ze środowisk miej­
skich, którzy mieszkają w o- 
toczeniu angielskim, mają 
okazję nie tylko polepszyć 
nadwyrężone zdrowie, ale i 
wysłuchać całego szeregu od­
czytów o sprawach polskich.

Wszyscy zainteresowani 
wczasami mogą się zwracać 
o szczegółowe warunki poby­
tu do Zarządu Głównego 
ZRRP — 33 Bolton Gardens. 
London, S. W. 5. Koszty po­
bytu w osiedlu wynoszą 12/-  
dziennie od osoby dorosłej i 
7 y6 od dzieci. Koszt mieszka­
nia w grupie wynosi 9/  od o- 
soby. Obfite wyżywienie za­
pewnione.

Ś. f p.
JOANNA DUCH

Opatrzona św. Sakramentami *a- 
snęła w Bogu po długich cierpieniach  
w wigilię Matki Boskiej z Lourdes 
w dniu 1« lutego 1952 r w Krain 
w 75 roku życia. Nabożeństwo żałob­
ne odbędzie się przed ołtarzem Matki 
Boskiej z Lourdes w PERTH Saint 
John Cathedra] w dniu 3-go maja 

o godz. 8 rano.
Pozostaje w głębokim smutku rodzina 

w Kraju i syn na obczyźnie- 
Spij w spokoju, moja Matko, pozosta­

je w ciężkim smutku syn Twój,

Janusz
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Opinia tubylców o nas na­
rastała warstwami. Zupełnie 
jak słodki przekładaniec. Na 
początku jest podkład, dalej 
idą warstwy o różnych sma­
kach, aż w końcu całość ob­
lewa się lukrem, i przysmak 
jest gotowy. Do 1939 roku An­
glicy o Polakach niewiele 
wiedzieli i przeważnie słowo 
..Pole“ mieszali z pojęciem 
bieguna północnego. Kiedy 
wybuchła druga światówka i 
Niemcy zdobyli Europę za­
chodnią w szybszym tempie, 
aniżeli mieszkańcy Albionu 
zdołali o tym pomyśleć, spra­
wa istnienia narodu polskie­
go na kuli ziemskiej zaczęła 
się krystalizować w umysłach 
angielskich. Ponieważ nikt 
na Wyspie Polaków nie znał, 
premier Churchii przedsta­
wił nas swoim rodakom jako 
bardzo dzielny naród. Wa­
runki sprzyjały, Anglia po­
trzebowała wojska... W ten 
sposób zrodziła się pierwsza 
opinia o Polakach. To był 
właśnie podkład.

W niedługim czasie naro­
sła druga warstwa tej opinii. 
Udział Polaków w bitwach ira 
lądzie, morzu i W powietrzu 
sprawił, że Anglicy nie tylko 
uważali nas za dzielny, ale 
nawet za waleczny naród.

Trzecią warstwę przekła- 
dańca wykonały najbardziej 
fachowe w tej materii ręce a 
mianowicie przedstawicielki 
płci pięknej. Była to piękna 
warstwa! zrobiona z domiesz­
ki romantyzmu i kobiecego 
ciepła, o które tak trudno w 
tym kraju. Oni są przecież 
tak kochani i mają tyle cza­
ru — mówiły Angielki o Po­
lakach...

OPIŁKI

PRZEKŁADANIEC BEZ LUKRU

# U $ M IE C H i3
„W JEDNYM STALI DOMU“ .

— Podobno nie żyje pan w dobrych 
stosunkach ze swym sąsiadem z te­
go samego piętra?

__ Nie. Bo on mi przysłał pewnego
dnia buteleczkę oliwy do is e io  od­
kurzacza, którym zaczynam porządki 
o G-ej rano.

— No, a pan?
__ A ja mu ją odesłałem z prośbą,

aby resztę ofiarował swej córce, gdy 
ta zaczyna śpiewać o 11-ej w nocy.

Dalsze warstwy to raczej 
nieudane dla autorów jak i 
niesmaczne dla zaintereso­
wanych. Okres Jałty i całus­
ki Churchilla ze Stalinem 
sprzyjały zrodzeniu się wśród 
Anglików opinii o niedobrych 
Polakach, którzy po skończo­
nej wojnie zamiast jechać do 
macierzy i pomagać w jej od­
budowie, pozostają w „tym 
kraju“. Swojego czasu sam 
minister spraw zagranicz­
nych bardzo delikatnie do 
powrotu namawiał w specj al- 
nej odezwie... Krótko i zwię­
źle: ta  część przekładańca
nie udała się. Była zakalcem.

Obecnie kształtuje się no­
wa warstwa. Od chwili, kie­
dy Polacy zaczęli zrzucać z 
siebie wojskowe mundury, u- 
płynęło prawie pięć lat. Wy­
chodząc przez bramy angiel­
skiego Ministerstwa Wojny 
stawali przed wrotami innej 
instytucji, tym razem Mini­
sterstwa Pracy. Na początku 
szło jak z kamienia. Polaków 
niechętnie przyjmowano do 
pracy. Podejrzliwi angielscy 
pracodawcy żądali referencji, 
Na dobitek większość na­
szych nie umiała się porozu­
mieć po angielsku, nie posia­
dała nawet zawodu, a nawet 
ci, co mieli ten zawód, musie­
li dużo czasu poświęcić, aby 
przystosować się do nowych 
warunków. Jednym słowem: 
było ciężko. Polus nie tracił 
jednak głowy. Chwytał pracę, 
jaką mu dali, zakasywał rę­
kawy, brał się dziarsko do 
roboty i... tak zaczęła rosnąć 
nowa Warstwa. Angielski 
świat pracy, pracodawcy róż­
nego kalibru i przemysłu po­
częli zwracać uwagę na cu­
dzoziemców, którzy zamiast 
powrócić do kraju postano­
wili ciężko pracować na ob­
cej ziemi. Wydajność pols­
kich pracowników była bez 
porównania większa niż tu­
bylców. Polacy bili narzuco­

ne im normy. Kierownicy 
działów produkcji nadsyłali 
pochlebne opinie o Polakach. 
Często dochodziło do zatar­
gów pomiędzy związkami ro­
botników angielskich, którzy 
w obronie... własnych praw 
(nieróbstwa?) sprzeciwiali 
się przyjmowaniu Polaków 
do pracy. Polityka pełnego 
zatrudnienia nie pozwalała 
na grymasy związków. Z Po­
lakami trzeba było się pogo­
dzić, jako ze złą konieczno­
ścią, która miała... dodatni 
wpływ na produkcję. Trudno 
analizować poszczególne wy­
padki. Czasami powstawały 
komiczne sytuacje. NP. jedna 
z fabryk w Londynie zaczęła 
przyjmować polskich robot­
ników, ci z kolei podnieśli 
tempo pracy do tego stopnia, 
że Anglicy postanowili dy­
skretnie ulatniać się. Pozo­
stali sami Polacy, którzy 
zwrócili się po pewnym cza­
sie do dyrekcji z propozycją, 
że oni mogą pracować je­
szcze... wydajniej, tylko żąda­
ją podwyżki płac. Dyrekcja 
chętnie się zgodziła, przyjęła 
specjalnych urzędników Po­
laków, aby uniknąć trudnoś­
ci językowych i od tej' chwili 
fabryka ta  posiada, wyłącznie 
polską załogę. Niestety, nie 
wszędzie może być podobnie. 
Nie jest jednak przesadą 
twierdzenie, że Polacy wyro­
bili sobie markę dobrych pra­
cowników.

Kiedy pięć lat temu jakaś 
firma miała przyjąć obcokra­
jowca, robił się wielki krzyk. 
Obecnie pytają się o narodo­
wość. Jeśli usłyszą, że Polak 
— przyjmują przeważnie z 
miejsca. Dzisiejsza opinia o 
Polakach, to opinia o ludziach 
pracy. Pracy rzetelnej, wy­
dajnej, uczciwej. W Polsce 
przedwojennej był zwyczaj, 
że nowicjusz zaczynający 
pracę stawiał nowym kole­
gom i towarzyszom butelkę

wódki. Wkupywał się. Ten 
zwyczaj, może dziwny za gra­
nicą, objawił się w innej for­
mie na emigracji. Polacy po­
stanowili się wkupić pracą i 
postawą. Bardzo ładny i po­
żyteczny gest. Nie Wolno je­
dnak wpadać w przesadę, 
żyjąc w równych prawach z 
Anglikami, musimy pamię­
tać o dwóch zasadniczych 
rzeczach. Wkupywać się nie 
mamy po co, bo my tutaj nie 
siedzimy dla własnej przy­
jemności czy fantazji. To 
jest emigracja przymusowa z 
winy aliantów. Walczyliśmy 
o Polskę a dostaliśmy Jałtę. 
Nasza wina? Na pewno nie. 
Narody zachodnie dały się 
złapać na lep sowiecki, wie­
rzyły, że współpraca ze Zwią­
zkiem Sowieckim to Wielki 
krok naprzód na drodze po­
koju. Ciarki przechodzą, gdy 
pomyślimy, jak świat jest je­
szcze naiwny. W naszym po­
łożeniu bezdomnych tułaczy 
trzeba sobie jasno zdać spra­
wę z sytuacji. Potrzebowali 
nas do wojska — chwalili 
nas. Po wojnie nie potrzebo­
wali nas — namawiali do 
powrotu. Dzisiaj potrzebują 
rąk do pracy — chwalą nas. 
Zasada Wkupywania się mo­
że istnieć na zasadzie „rów­
ni wśród równych“. My nig­
dy w pojęciu tubylców nie 
będziemy im równi. U Angli­
ków jest tylko business. Nie 
patrzą na nas jak na ludzi, 
ale jako na surowiec, który 
odpowiednio użyty, może 
przynieść dochód.

Rozumowanie zresztą zu­
pełnie logiczne i nie powinno 
mkogo dziwić ani przynosić 
ujmy zainteresowanym. Spra­
wy kurtuazji, serca, czy in­
nych romantyzmów są spra­
wami przeszłości i instytucji 
dobroczynnych, żyjemy w 
świecie, w którym oko za o- 
ko, business za business. 
Tym, którzy mają wątpliwo­

ści, jeszcze raz krótko i tele­
graficznie : walczyliśmy c 
Polskę de nomine, w prakty­
ce walczyliśmy o Anglię. Z 
tej właśnie racji posiadamy 
prawo pobytu a nie z racji 
łaski losu. Obecnie pracuje- . 
my i płacą nam za to. Wku­
pywać się nie ma potrzeby 
Bez względu na naszą wy­
dajność stracimy pracę, je­
żeli nie będą nas potrzebo­
wać. Obecna opinia o nas 
jako o dobrych pracowni­
kach, to jedna więcej war­
stwa w przekładańcu. Lu 
krem nas nigdy nie obleją 
Może tylko narosnąć świeżr 
warstwa... Wtedy uzyskam: 
nową opinię na innym odcin ,:•* 
ku życia. Opinia na pewno bę 
dzie dobra. Zmartwienia o t» 
nie ma. Martwić się trzebi 
tylko o to. czy my zdajem: 
sobie sprawę, że nic tubyl­
com nie jesteśmy Winni i ni. 
potrzebujemy się wkupywać 
Niby to jasne, niby to pro 
ste, a jakże czasami trudn 
do zrozumienia i do zastoso 
wania.

S. Skrobek Esq.
Cert. og Reg. 85914
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Z Foxley

NOWY HOSTEL T.P.P. 
DLA SAMOTNYCH

W związku z e  zwiększeniem się Zi 

potrzebowania siły roboczej w przem, 
ś l -  w okolicach Hereford, miejscom 
władze zwróciły się do Towarzystw 
Pomocy Polakom o zorganizowanie 
osiedlu mieszkaniowym Foxley host 
lu dla osób sam otnych (mężczyzn 
TPP, które prowadzi już w Foxlf 
swoją placówkę (sklep-kantyna-klul 
pcdjęlo się tego zadania i przystą. 
l i  już do prac wstępnych. Hostel te 
umieszczony w trzech poszpitalny! 
barakach, będzie mógł pomieścić : 
do 50 osób w pokojach jedno i dwi 
osobowych. Kierownikiem hostelu b 
dzie p. Tadeusz Sadowski, b. kierownik 
Domu Polskiego w Leek.

Otwarcie takiego hostelu będzie wiel­
kim ułatwieniem dla tych Polaków 
którzy w innych okręgach zwolnień 
z pracy z powodu częściowego bezro-, 
bocia, będą mogli znaleźć zarówno pra­
cę jak i odpowiednie warunki miesz 
kaniowe oraz polską kuchnię w poi 
skim środowisku w Foxley.

KRZYŻÓWKA Nr U

C Z A S  W P Ł A C A  
P R E N U M E R A T

POCZĄTKI
— Słyszałam, że podobno uczysz się 

tenisa u specjalnego trenera. No i 
czego się już dowiedziałaś?

__ Ea, to dopiero początki. Wiem
już że ma 26 lat, jest nieżonaty i za­
rabia do 70 funtów miesięcznie.

Poziomo: 1. Zapewnienie. 5. Miasto pow. w woj. 
poznańskim, znane ze szkoły kadetów. 6. Rodzaj 
filozofa religijnego. 8. Zgromadzenie — zebranie. 
10 Prowincja w Indiach Holenderskich. 11. Pustynia 
w Afryce. 12. Rodzaj zamku. 15. Zjawisko atm osfe­
ryczne 17. Jadowity wąż. 18. Imię księcia litewskiego. 
19. Mieszkanka kraju azjatyckiego. 20. Przybranie 
głowy (zdrobniale).

Pionowo: l.Ptak. 2. Zawieszenie walk. 3. Jeden z 
apostołów (wspak). 4. Tam niesiesz receptę. 5. Ośro­
dek wojskowy pod Warszawą. 7. Ambona. 8. Budowla 
obronna. 9. Kraj w Europie. 13. Imię królów szwedz­
kich. 14. Stolica jednego z mocarstw. 15. Sprawa 
sądowa. 16. Koło geograficzne.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 30-go kwiet­
nia b.r. Jako nagrodę za rozwiązanie Redakcja 
przyzra w drodze losowania książkę Bolesława Prusa 
p.t. GRZECHY DZIECIŃSTWA.

NA WIDOK SZCZYTÓW 
— A dzisiaj wieczorem będzie na 

kolację pieczona cielęcinka z przysma­
żanymi kluseczkami...

ROZWIĄZANIE KRZPŻÓWKI Nr. 9.
Poziomo: Miasto, majtek, Ontario, San, obawa,

zew, ton, dwa, luk, Inn, Noe, Styka, ile, Obrońca, 
zbroja, stopka.

Pionowo: Melasa, ten. ani. Kujawy, Dakar, anta­
łek, szatnia, onyks, Adria, intruz, pyton, Seneka, 
bój, Cat.

Nagrodę w postaci książki: Wybór; z dzieł S. Żerom­
skiego otrzymuje na podstawie losowania p. Janina  
Stawarz, Piet Avontuurstr. 21, Breda, Holland.

O CENĘ LEKARSTW ZWRÓĆ SU  
DO APTEKI

DOKTORA FARMACJI

J .  L. SIKORSKIEGO
808.  F U L H A M  R O A D ,  

London S.  W .  6.
Tel, RENown 4126.

Wysyła natychm iast do Polski: 
Streptomycyna 10 gr. £2.10.0

3 mil. jedn. 18/- Iio n "Penicylina ol.
Chloromycetine 12 kaps, £1.12.0 
P.A.S. 500 tabletek £1.10.-
P.A.S. 500 gramów £2.18.f
Cortizone 20 c.c. £7.10.1

Okulary na recepty z Polski. 
Lekarstwa na anemię, przeciwre­
umatyczne, Vaccineurin, Yatren- 

Casein i inne.
Powyższe ceny łącznie z o p ła t,' 
pocztową polec, i ubezpieczeniem

NAJNIŻSZE CENY ZA  NAJLEPSZE TOWARY DLA RODZINY W POLSCE
Duży wybór różnych materiałów damskich i męskich, nylonów i  innych artykułów dobrze się opłacających w Polsce.

Zw róć się z a ra z do E X P O R T  & R E L I E F  C O ., 156, CRO M W ELL R0, L O N D O N  S .W .7 . o cenniki i próbki.
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